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41. rocznica wybuchu
bomby atomowej

Reporterka „GK" wraz z władzami Krakowa odwiedziła dzieci

i młodzież - odpoczywające na koloniach I obozach

W Myślcu nad Popradem 50 tys. kombajnów

w Nagasaki
TOKIO (PAP). W Naga­

saki oddano w sobotę hołd
pamięci ofiar bomby ato­
mowej, która przed 41 laty
spadła na to miasto. W u-

roczystośeiach zorganizo­
wanych w Parku Pokoju
(w którym przed kilku
dniami odsłonięto rzeźbę
polskiego artysty, Mariusza
Kulpy symbolizującą bra­
terstwo wszystkich ludzi w

walce o pokój) uczestniczył
premier Japonii Yasuhlro
Nakasone. O godz. 11.02, do­
kładnie w 41 lat od wybu­
chu bomby zrzuconej z a-

merykańskiego samolotu
B-29, w Nagasaki rozległy
się dźwięki syren i dzwo­
nów świątynnych. Tysiące
ludzi, zgromadzonych w

Parku Pokoju, zamarły w

milczeniu.

Na wakacjach mają tylko jeden kłopot:
już niedługo będą musieli zasiąść

Dzień radzieckich pionierów z Ulianowska
na polach

Były dowódca

armii indyjskiej
- zamordowany

DELHI (PAP). Nie znani
— jak na razie — zama­
chowcy zastrzelili w nie­
dzielę byłego dowódcę
armii indyjskiej gen. Aruna
Yaldyę. Do zamachu doszło.
w Punie (200 km od Bom­
baju) o godzinie 11.45 cza­
su lokalnego, kiedy gen.
Vaidya wracał do domu w

towarzystwie tony i oficera
ochrony.

Do samochodu gen. Vai-
dyi podjechał motocykl.
Padły strzały z pistoletu.
Gen. Valdya został trafiony
w kark 1 w głowę. Prze­
wieziono go natychmiast do

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

w szkolnych ławkach
Gnf. wt) Szybko minął

pierwszy miesiąc wakacji.
Jeszcze szybciej wakacyjny
półmetek. Właściwie za dwa
tygodnie trzeba będzie pomy­
śleć o książkach, zeszytach i

codziennych obowiązkach ucz­
nia. Ci. którzy odpoczywają w

Chochołowie na obozie przy­
sposobienia obronnego (który
został zorganizowany przez
krakowskie kuratorium), po
24-dniowym pobycie otrzyma-

ją dyplom, uprawniający do
pomocy w zajęciach p.o. na te­
renie swoich szkół.

Komendant obozu ppłk
ZDZISŁAW LAZAR melduje
gotowość przyjęcia gości. W
piątkowe południe bowiem
przedstawiciele władz admini­
stracyjnych i oświatowych
Krakowa odwiedzili tę waka­
cyjna placówkę. Polowy sy­
stem szkolenia, jaki tutaj
wprowadzono, jest jedynym

tego typu w Polsce. Nie ma

stałej bazy. Obozowicze śpią w

wojskowych namiotach a ich
dzień też jest rozplanowany z

wojskową dokładnością. 70 go­
dzin szkolenia i 70 godzin za­
jęć sportowo-rekreacyjnych —

pozwoli zostać instruktorem,
pomocnym nauczycielowi w

pracy.
Młodzież zresztą bardzo

chwali sobie pobyt na obozie.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ont. wL) Ośrodek „KRAM*
w Myślcu nad Popradem jest
wakacyjną stanica międzyna­
rodowego obozu harcerskiego,
zorganizowanego przez Ko­
mendę Nowosądeckiej Cho­
rągwi Związku Harcerstwa
Polskiego. Od 1 sierpnia wspól­
nie wypoczywają tutaj młodzi
nowosądeczanie oraz dziew­

częta i chłopcy z miast za­
przyjaźnionych z Nowym Są­
czem. Z Ulianowska w ZSRR
przyjechała 75-osobowa grupa
pionierów wraz z komendant­
ką Walentyną Piętrową. Z
Bańskiej Bystrzycy w Czecho­
słowacji jest 45 dziewcząt 1
Chłopców pod wodzą Katarjny
Dacejowej. Smoljan w Buł­
garii reprezentuje 34 pionie­
rów, którym przewodzi Donga
Keczewa. Rolę gospodarzy peł­
ni 40 harcerek i harcerzy z

Hufca ZHP w Chełmcu dowo­
dzonych przez hm Andrzeja
Obtułowicza. Komendantem

Fot. St. Smierclak

całego zgrupowania jest nie- pasjonat harcerskiej działal-
zwykle operatywny i zawsze ności hm Stanisław Mrzygłód.
pełen wspaniałych pomysłów (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Koszą pełną parą
WARSZAWA (PAP). Ko­

lejny tydzień upływa zało­
gom gospodarstw uspołecz­
nionych i rolnikom indywi­
dualnym na wytężonej pra­
cy. Jeśli dopisuje pogoda
na polach pracuje każdego
dnia w skali kraju ponad
50 tys. kombajnów zbożo­
wych. Mimo to rolnicy in­
dywidualni muszą jeszcze
tego lata skosić ponad po­
łowę swoich zbóż snopo-
wlązałkami i kosiarkami, a

nierzadko też kosami. Wy­
dajniejsza niż jeszcze przed
tygodniem, praca „bizo­

nów” zwiększyła dostawy
zbóż do punktów skupu.
Pełne ręce roboty mają
więc pracownicy magazy­
nów GS i PZŻ, gdzie tra­
fia ostatnio po blisko 200
tys. ton zbóż z'tegorocz­
nych zbiorów w ciągu do­
by.

To wymyślili Węgrzy, ale czy nie przyjęłoby się i u nas?

Przedemerytalna forma oszczędzania
zabezpieczenie na stare lata

Naszym finansistom pod rozwagę

BUDAPESZT (PAP). Zmniej­
szenie siły nabywczej pienią­
dza nikogo nie cieszy, ale
szczególnie wiele troski przy­
sparza ludziom o stałych i nie­
wiele zmieniających się do­
chodach. Do tej grupy należą
w głównej mierze emeryci. I
chociaż od czasu do czasu

część z nich może < podejmo­
wać pracę, to jednak nie są to

możliwości, jakie mają ludzie
czynni zawodowo.

Dlatego ogólne zaintereso­
wanie wzbudziła na Węgrzech
nowa, forma usług Krajowej
Kasy Oszczędności (OTP), a

mianowicie „przedemerytalna
książeczka oszczędnościowa”.
Jeden z dwóch wariantów,
który przewidziany jest dla
klientów w wieku od 35 do 50

lat„ stanowi korzystną formę
długoterminowych wkładów o-

szczędnościowych, do których
dochodzi również ubezpiecze­
nie na życie.

Klient zawierający umowę,z
OTP wpłaca „kwotę zakłado­
wą” w wysokości co najmniej
10 tys. forintów i zobowiązuje

(DOKOŃCZENIE NA 8TR. 2)

Tym meczem żyła cała Sądecczyzna!

Udany debiut „Sandecji“ w II lidze
„Panie, żona spodziewa się

dziecka: jak urodzi w sobotę
dziewczynkę, a piłkarze wygra*

ją, to córce na imię dam San-
decja”. Piłkarze wygrali, żona
kibica słowa nie dotrzymała.
Tego dnia,. 9 sierpnia 1986 r.,
nawet przyjazd Miss World nie
byłby w stanie odwrócić uwa­
gi mieszkańców Nowego Są­
cza od wydarzenia, jakim by­
ła inauguracja rozgrywek w

piłkarskiej II lidze. Jak ty­
dzień długi w mieście w do­
brym tonie było mówić o szan­
sach „Sandecji”. Stateczni pa­
nowie, młódź, co bardziej spor­
towo usposobione panie o be-
niaminku rozmawiali w biu­
rach, fabrykach, w kawiar­
niach i domach.
(DOKOŃCZENIE NA STR. ff)

KRÓTKO
(s) RONALD REAGAN

po przeprowadzeniu w so­
botę dwugodzinnych badań
lekarskich przez specjali­
stów urologów powrócił do
Białego Domu. Oświadczył
oczekującym na niego

przy wyjściu ze Szpitala
Marynarki Wojennej Bat-
hesda, że „Wszystko jest
normalnie, wszystko jest w

porządku”.
30-LETNI MĘŻCZYZNA

uzbrojony w broń oraz ła­
dunki wybuchowe, który
przez kilkanaście godzin
przetrzymywał zakładni­
ków żądając okupu, poniósł
śmierć wraz z dwiema in­
nymi osobami po 300 km

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Może uzdrowisko oddać w ajencję

obrotnym ludziom?

na końcu PolskiW Wysowej

Fot. St. Smierclak

(Inf. wł.) I cóż najlepszego
zrobił Ignacy Zychowicz, który
w 1812 roku wybudował w

Wysowej budynek zdrojowy z

łazienkami, dając tym począ­
tek uzdrowisku. Potomnym
przysporzył samych kłopotów.
Wysowa z okolicami w doli­
nie Ropy, które mogą się przy­
śnić, bo są tak piękne — stała
się w praktyce niechcianym
dzieckiem. KPKS w Nowym
Sączu w swojej nietolerancji
poszła tak daleko, że zlikwi­
dowała bezpośrednie połącze­
nia stolicy województwa z

Wysową, pozostawiając z łaski
tylko dwa kursy w tygodniu,

w wolne soboty j niedziele.
Jedynie Tarnów utrzymał co­
dzienny autobus pośpieszny,
który cieszy się dobrą fre­
kwencją.

Mimo tych przeci wności '

w

środku lata do Wysowej zawi­
tało przeszło tysiąc wczasowi­
czów i kuracjuszy. Są harce­
rze. Wszyscy łakną nie tylko
„wysowianki", choć tej nie
brakuje (bo „kryniczanki” w

Krynicy czasami tak), lecz tak­
że kąpieli, a nie jest to wyma­
ganie wygórowane, jeżeli
zważyć, że przed iluś tern la-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przed nim byli inni królowie Dla Skandynawów Po 45 stuleciach

Refleksje zza kierownicy ♦ Latem na polskich drogach

Utrudniać i karać - też metoda!
*

Pełnia kanikuły niesie za

sobą także żniwa śmierci. Ty­
godniowe komunikaty przyno­
szą informację, ilu nas — Po­
laków zginęło za kierownicą,
w samochodzie,, na szosie i na

jej poboczu. Jeździmy i cho­
dzimy źle, łamiemy i lekce­
ważymy przepisy. Mamy za

mało , wyobraźni' i za mało do­
świadczenia, To wszystko pra­
wda. Prawdą jest również i to,
że milicjanci z tzw. drogówki
nie mogą być wszędzie tam,
gdzie właśnie uparliśmy się
zrobić kolejną głupotę. Cho­
ciaż nikt nie lubi płacić man­
datów, choć jedni drugim

niej zabudowania zachęcają do
przekroczenia szybkości 60 km
na godz. Zamiast, jak często w

innych wypadkach, nawet na

Alejach Trzech Wieszczów w

Krakowie, zezwolić na szyb­
kość do 70, a może i 80 kilo­
metrów, ustawia się radar.
Trwa wielkie, od lat, polowa­
nie na niesfornych kierow-

mrugają światłami, uprzedza­
jąc o zaczajonym radarze, to

jednak te służby, także na o-

gół .dzięki dużej kulturze za­
chowania, cieszą się sporym
szacunkiem i uznaniem ża

swą pracę. I wtedy, gdy spo­
tykamy się z sytuacją od­
mienną. uderza nas ona szcze­
gólnie. jest nienormalna, taka,
do której nie tylko nie jesteś- ców. Cóż to za przyjemność
my przyzwyczajeni, ale także
dó której nie chcemy się przy­
zwyczaić!

Tablica z białym tłem i

czarnymi literami: „Zederman”
naz trasie Kraków —, Olkusz.
Szeroka droga i oddalone od

na 1. stronę

Kasjerka również
została ukarana

W nawiązaniu do notatki pt. „Pracownicy Pewesu przy ul.
Czarnowiejskiej pomylili ladę z pastwiskiem", zamieszczo­
nej w „Gazecie” z dnia 8 lipca br., z przykrością informujemy,
że w opisanym incydencie, jaki miał miejsce w sklepie Pe-
wexu, brała też udział nasza kasjerka. Incydent ten potrak­
towaliśmy jako poważne naruszenie regulaminu pracy i w

związku z czym wymieniona kasjerka pozbawiona została,
mimo solidnej pracy w I półroczu, nagrody specjalnej
oraz przysługującej jej premii za II i III kwartał br.

Jednocześnie prosimy uprzejmie o przeproszenie klientów
Pewezu również w imieniu naszego Banku.

Bank Polska Kasa Opieki SA
Oddział w Krakowie
(Podpisy nieczytelne)

no i skarb państwa się wzbo­
gaci.

Nowy Sącz, wlot ulicy
Lwowskiej do Rynku. Jedyny
kierunek ruchu w prawo, sy-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Coraz więcej osób

korzysta z ustawy
z 17 lipca

WARSZAWA (PAP). W
związku z uchwaleniem
przez Sejm ustawy o szcze­
gólnym postępowaniu wo­
bec sprawców niektórych
przestępstw, szereg osób po­
zbawionych wolności za

przestępstwa przeciwko
państwu i porządkowi pu­
blicznemu, podejmuje ini­
cjatywy pragnąc skorzy­
stać z jej dobrodziejstwa.

Tak np. tymczasowo are­
sztowany w śledztwie prze­

ciwko Zbigniewowi Buja­
kowi j innym osobom dzia­
łającym w tzw. strukturach
konspiracyjnych — doc.
Zbigniew Lewicki, pracow­
nik naukowy Uniwersytetu
Warszawskiego, spełniający

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Ma 96 lat i nie wyobraża sobie życia bez pracy

Władysław Łokietek na nowej
monecie 100-złolowej

Dla numizmatyków: srebrna pięćsetka
WARSZAWA (PAP). Naro­

dowy Bank Polski przygoto­
wuje emisję nowego wzoru

monet z serii królewskiej o

wartości nominalnej 100 zł.
Będą to monety wykonywane,
tak jak dotychczas ze stopu
miedzi i niklu przeznaczone do
powszechnego obiegu. Na głó­
wnej stronie będzie umieszczo­
ny wizerunek orła i rok emi­

sji (1986), pod orłem zaś —

wartość: 100 zł, a w otoku na­
pis: Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa. Natomiast na odwrotnej
stronie będzie wybite popiersie
Władysława I Łokietka, a wo­
kół niego półkolem u góry bę­
dzie biegł napis: Władysław I
Łokietek 1320—1333. Brzeg
monety ma być karbowany.
(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Polska żona na wideo
KOPENHAGA (PAP) Duńskie biuro ma­

trymonialne „Jyttes” specjalizujące się w ofer­
tach kandydatek na żony z Polski i z Filipin
na terenie Skandynawii sięgnęło po nowe me­
tody pośrednictwa. Biuro, największe tego ty­
pu w Danii, oferuje swym klientom taśmę ma­
gnetowidową, za pomocą której mogą w zaci­
szu domowym zapoznać się na żywo z walo­
rami kilkudziesięciu polskich kobiet w wieku
18—45 lat. Każda z nich opowiada na filmie
nakręconym techniką wideo o sobie i O tym,
czego oczekuje od przyszłego skandynawskie­
go męża. Zdjęcia zrobione w Polsce miały być
zaakceptowane przez każdą z kobiet.

Twórcy tego pomysłu przedstawiają go jako
nowy, skuteczny sposób nawiązania kontak­
tów między ludźmi.

Sfinks bez 90-tonowej brody
KAIR (PAP). W piątek rozpoczęto realizację

programu uatrakcyjnienia terenu wokół pira­
mid w podkalrskiej Glzie

Bardzo ważnym elementem uatrakcyjnienia
piramid jest odnawianie Sfinksa, który po
czterech i pół tysiącu lat zaczął się rozsypy­
wać w szybkim tempie. Odtwarza się przede
wszystkim tylną lewą łapę, która rozsypała
się w 1981 roku. Sfinks jednak pozostanie bez
brody, która odpadła już wieki temu. W ze­
szłym reku zdecydowano, że będzie bez 90-
tonowej brbdy, gdy doszło do nieporozumień
między Egipcjanami a Brytyjczykami, którzy
mieli rzecz wykonać. 13 proc, oryginalnej bro­
dy leży w muzeum egipskim, a 2 proc, w Bry­
tyjskim Muzeum Narodowym.

Najstarsza kioskarka w Nowosądeckiem
(Inf. wŁ) W Nowym Sączu nie ma chyba ni­

kogo kto by jej nie znał. Prowadzi kiosk „Ru­
chu” , w jednym z najruchliwszych punktów
miasta, przy al. Batorego, na trasie, łączącej
dworzec autobusowy z kolejowym. Tkwi tutaj
już od dziesięcioleci sprzedając gazety, słody­
cze, kosmetyki już wnukom swych pierwszych
klientów. Weronika Danielewska — bo o niej
mowa — ma już 96 lat i bez wątpienia jest
najstarszą czynną zawodowo mieszkanką No­
wego Sącza i również na pewno najstarszą
sprzedawczynią w całym nowosądeckim Od­
dziale Wojewódzkim Robotniczej Spółdzielni
Wydawniczej „Prasa — Książka — Ruch".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zrehabilitowany po 500 latach! Idealny dla roztargnionych 1... złodziei 200 lat temu po raz pierwszy zdobyto

Jerzy z Podiebradu nie otruł Władysława Pogrobowca
Praski uczony mówi Leszkowi Mazanowi: W kościach króla nie ma śladów arszeniku, król

zmarł na leukemię ♦ Czy zbadane będą przyczyny zgonu Adama Mickiewicza?

Praga ma nową sensację: po
przeszło 500 latach, po niezli­
czonych rozprawach historycz­
nych, dyskusjach i „niepod­
ważalnych, , ostatecznych
stwierdzeniach” — trzeba re­
habilitować w oczach opinii
publicznej wielkiego magnata
i króla Czech w latach 1458
— 1 471 Jerzego z Podiebradu,
któremu jeszcze przed kilko­
ma tygodniami zarzucano za­
mordowanie 23 listopada 1437
roku w Pradze króla czeskie­
go i węgierskiego Władysła­
wa Pogrobowca.

Rzeczywiście, wszyatkie
fakty przemawiały na nieko-
tstytó Jerzego s Podlebredm

Jako regent Czech gorąco na­
mawiał liczącego zaledwie 17
lat i przebywającego przez ca­
ły czas poza Pragą młodego
króla do przyjazdu nad Weł­
tawę i 'do zawarcia właśnie
tu Ślubu z księżniczką fran­
cuską. Młody monarcha uległ
wreszcie namowom, przyje­
chał i — na kilka dni przed
ślubem rozstał się z życiem
w co najmniej dziwnych i do
końca nie zbadanych okolicz­
nościach. Pierwsze doniesie­
nia e jego śmierci mówiły, że
nastąpiła ona na skutek „mo­
rowego powietrza”, a ściślej
— dżumy. Bardziej dociekli­
wi kronikarza, m. ja. naoe

Jan Długosz, pisali jednak o

truciźnie, którą podano królo­
wi w czarnej rzepie lub w

jabłku. Oględziny zwłok wy­
dawały się rzeczywiście (o-
czywiście, przy zastosowaniu
ówczesnych kryteriów) wska­
zywać na obecność w nich

dużej ilości arszeniku. Króla
zamordował ktoś, 'kto miał w

tym interes, a jedyną taką o-

sobą był właśnie Jerzy z Po­
diebradu: regent, gorący, zwo­
lennik husytów, bohater na­
rodowy i magnat, marzący od
lat o koronie królewskiej, któ­
rą zresztą po śmierci Włady­
sława Pogrobowca otrzymał...

Przed trzydziestoma laty, na

polecenie kancelarii prezy­
denta Republiki, młody wów­
czas naukowiec, dziś poważ­
ny profesor i kierownik Za­
kładu Antropologicznego Po­
staci Historycznych Muzeum
Narodowego w Pradze prof.
Emanuel Vlczek, podjął kom­
pleksowe badania grobów
królewskich, znajdujących się
na Hradczanach. Po przeba-
daniu kilkudziesięciu szcząt­
ków dotarł wreszcie do zwłok
króla Władysława Pogrobow­
ca. Nadarzyła się więc pierw­
sza okazja do przeprowadze­
nia ich kompleksowych ba-

(DOKOŃCZEN1E NA STR. 2)

Uniwersalny klucz do samochodu
LONDYN (PAP). Jest to u-

rządzenie szczególnie przydat­
ne dla kierowców gubiących
kluczyki od swych pojazdów, a

także w sytuacjach awaryj­
nych, gdy chodzi o szybkie o-

twarcie samochodu — zach­
walają sprzedawcy uniwersal­
nego klucza, któremu nie oprze
się większość samochodowych

zamków. Natomiast policja i
członkowie klubów motoryza­
cyjnych są poważnie zaniepo­
kojeni, że jest to przede wszy­
stkim zestaw z -rodzaju „zrób
to sam”, który umożliwia pra­
ktycznie każdemu spróbowa­
nie swych sił w fachu złodzie­
ja samochodów.

..dach Europy” — Mont Blanc

Straszny tłok na tym „dachu"
Każdego dnia wdrapuje się ponad 200 osób

Kieszonkowy radiotelefon
LONDYN (PAP). Brytyjska firma Technophone podjęła

produkcję pierwszego prawdziwie kieszonkowego telefonu
bezprzewodowego. Ma on wymiary: 15X7,5X2,5 cm i waż.y
niewiele ponad 9,5 kilograma. Jest zasilany bateriami wy­
starczającymi na 6—8 godzin normalnej pracy lub 50 min.
nieprzerwanej rozmowy. Na miniaturowym ekranie urządze­
nia można za pomocą ciekłyoh kryształów wyświetlać do 32
znaków — liter bądź cyfr, w pamięci zaś można przechowywać
99 numerów najczęściej, wywoływanych rozmówców. Telefon
zaopatrzony jeA w łącze umożliwiające współpracę z kompu­
terem.

PARYŻ (PAP). Prawdziwe
oblężenie przeżywał w tych
dniach najwyższy szczyt Eu­
ropy — Mont Blanc. Było to

spowodowane obchodami 200-
-lecia zdobycia „dachu Euro­
py” przez dwóch Francuzów:
szlifierza kryształów, prze­
wodnika górskiego Jacąuesa

Balinat i doktora Michela
Gabriela Paccard. 8 sierpnia
1786 r. późnym popołudniem
wyposażeni tylko w długie,
zaostrzone z jednej strony ki­
je, dokonali oni pierwszego
(yejścia na Mont Blanc.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

30. międzynarodowe wejście na Rysy
(Inf, wł.) Po drugiej stronie

Tatr w Tatrzańskiej Łomnicy
już od 30 lat spotyka się mło­
dzież z krajów socjalistycz­
nych by uczestniczyć w mię­
dzynarodowym wejściu na Ry­
sy i oddać hołd W. L Lewino­

wi, który 73 iata temu wszedł
na ten tatrzański szczyt.

W tym roku ponad 5 tysię­
cy młodzieży z CSRS, delega­
cje organizacji młodzieżowych

(DOKOŃCZENIE NA STB. »
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W Wysowej-na końcu Polski

I... na etapie niemożności
1) bm., to raczej i myślą o lodo­

wisku, bo lato niedługo bę­
dziemy mieć i głowy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR

ty na terenie miejscowego
parku wybudowano basen ką­
pielowy. Czynny był, nie po­
wiem, nie tylko w dniu uro­
czystego przekazania do użyt­
ku. Od kilku lat sprawa po­
nownego uruchomienia basenu
kąpielowego stała się tematem

wstydliwymTM dla wszystkich,
a nie tylko włądz lokalnych.
Bo jak gościom' z NRD, wy­
poczywającym w ośrodku „Gil-.
nika”, wytłumaczyć, że gmina
i uzdrowisko są na etapie nie­
możności — najpopularniejszej
choroby, toczącej nasze życie,
nie tylko wczasowe zresztą.

Dyrektor PPU Wysowa, Sta­
nisław Paluch broni się jak
może, ale w sposób mało prze­
konywający: „Basen kąpielo­
wy formalnie znajduje. się po
rządami Wojewódzkiego Za­
rządu Wodnych Melioracji w

Nowym Sączu i nikomu nie
został przekazany. Chcieliśmy
na swój koszt wyczyścić dno
basenu, pech chciał, te w

pierwszym dniu pracy zdarzy­
ła się awaria koparki”.

Coś za dużo pechów wokół
jednej sprawy. Jeżeli do czysz­
czenia basenu przystąpiono 7

30, międzynarodowe wejście na Rysy
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) otwarto wystawę, obrazującą
z Bułgarii, KRLD, NRD, Ku­

by, Polski, WRL. Rumunii,
ZSRR i Danii spotkali się w

Wysokich Tatrach na wiecu,
który był wyrazem woli 1 dą­
żeń do życia, nauki i pracy w

pokoju. W Starym Smokowcu

niiiiimiiiiiiiiiimmiiiiiiiiinn

OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE

niiniiiiiiiiiinimiimiiiiiimm

Sprostowanie
W ogłoszeniu GS „Samopomoc Chłopska” Czarny Du­
najec o sprzedaży w drodze przetargu pojazdów, za­
mieszczonym w Gazecie Krakowskiej dnia 30 lipca br.
podano błędnie ceny wywoławcze, i tak:
— samochód Żuk — podano 281.900 zł, a winno być

69.400 zł
— ciągnik — podano 94.500 zł, a winno być 107.500 zł
— przyczepa — podano 40.145 zł, a winno być 50.000

złotych
Pozostała treść przetargu nie ulega zmianie.

K-7461

PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ

I MIESZKANIOWEJ
w Wieliczce

zatrudni
na bardzo korzystnych warunkach płacowych

+ kierownika działu technicznego
< kierownika zakładu produkcji ogrodniczej

oraz pracowników w zawodach:
+ murarz-tynkarz
+ blacharz-dekara
+ stolarz

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyj­
muje Dział Spraw Pracowniczych i Administracji Wie­
liczka, uL Bogucka 15, teł. 78-20-1L

K-7>n

KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

„ZACHÓD"
w Krakowie, pi. Bohaterów Getta M

oferuje
— po atrakcyjnych eonach elementy prefabrykowa­

ne typu: stropy, ściany zewnętrzne i wewnętrzne,
dachy, możliwe do zastosowania w budownictwie

jednorodzinnym i inwentarskim.

Zamówienia należy składać w Zakładzie Produkcji
Elementów Prefabrykowanych Kraków, uL Zawiła M,
teł. 66-81-04, wewn. 234. K-n«s

Przedsiębiorstwo Budownictwa Pnomysłowogo
JBUDOSTAL-r Kraków

odznaczono Orderem Sztandaru Prasy I Klasy

ZATRUDNI NATYCHMIAST
w Zakładzie Rozruchu:

A Inżynierów 1 techników mechaników, ze unajemo-
śclą urządzeń hutniczych▲ inżynierów i techników elektryków, ■ uprawnie­
niami

▲ inżynierów i techników energetyków Instalacji, oa-

nitarnych▲ inżynierów chemików, no znajomością aparatury
koksochemicznej
ORAZ

▲ Inspektora nadzoru, a uprawnieniami
▲ kasjera▲ specjalistów ds. księgowości▲ specjalistów ds. inwentaryzacji▲ specjalistów ds. przygotowania produke*
A murarzy
A cieśli
A posadzkarzy-fllziarzy
A biacharzy-dekarzy
A betoniarzy
A operatorów sprzętu ciężkiego
A operatora tcrkretnicy
A malarzy

Ogłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział
Zatrudnienia i Płac, Kraków, uL Mrozowa 4, pokój 53,
tel. 44-09-37 lub 44-46-66 wewn. 57-78.

Zainteresowanym prrcą oferuje się korzystne wy­
nagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wynagradza­
nia, bezpłatne zakwaterowanie w hotelu robotniczym,
wczasy krajowe i zagraniczne. K-8522

Należy zapytać, na co gmi­
na wydaje 7 min zł., pobierane
w ramach taksy klimatycznej
w samej tylko Wysowej? Nie
tylko basenu kąpielowego nie
przygotowano na czas. Wzdłuż
głównej ulicy zniknęły gdzieś
kosze na śmieci, uzdrowisku
odebrano formalnie samochód,
służący do wywozu śmieci. Z

Innych spraw: nie ma dobrego
oznakowania dróg dojazdo­
wych do Wysowej, począwszy
od skrzyżowania w Ropie.

Faktem jest, że Wysowa leży
na końcu Polski, ale to nie
powód, by żyła w zapomnieniu
przez wszystkich, z władzami
lokalnymi na czele. Z nie­
szczęsnym basenem kąpielo­
wym sprawa jest szalenie pro­
sta: należy zmienić obieg wo­
dy z przepływowego na opły­
wowy i po kłopocie. Mało to

odkrywcze, ale z zainteresowa­
nych nikt na to nie wpadł.

Tak naprawdę czas najwyż­
szy zatroszczyć się o Wysową,
albo uzdrowisko oddać w ajen­
cję bardziej obrotnym ludziom.

(k-b)

międzynarodowe wejścia na

Rysy.
W miasteczku zlotowym od

8 do 10 sierpnia prezentowane
były liczne imprezy sportowe
i kulturalne z udziałem ucze­
stników wejścia na Rysy, (sk)

WAHACZE, akcesoria, opony do
Fiata 127 — sprzedam. Tel. M-
-31-35, do godz. 1S. g-31431

FIATA 12Bp, 1978 — pilnie sprze­
dam. Tel. 22-20-11, wewn. 120.

g-31228

AUTOMAT do lodów — sprzedam.
Wadowice, tel. 344-30. g-311258

Reporterka „GK“ na koloniach I obozach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Można zdobyć wiele atrakcyj­
nych umiejętności. Trafiliśmy
na zawody strzeleckie. Prowa-
dzi się też zajęcia z musztry,
łączności itd. Nie brakuje wy­
cieczek w góry. Są spotkania
z ciekawymi ludźmi Podhala.
Z byłymi kurierami, z wopis­
tami. Aby urozmaicić po­
byt, organizowane są prawdzi­
wo olimpiady. Jedynie konku­
rencje są trochę inne. Rzut
granatem do celu — to już nie
lada sztuka.

Kto na taki obóz może przy­
jechać? ...Kieruje się najlep­
szych uczniów szkół śred­
nich — informuje zastępca ko­
mendanta — KATARZYNA
SKODA. Taki pobyt kosztuje
tylko 1000 zł (minus koszty
przejazdu). Młodzież podzielo­
na jest na kompanie, te na

plutony i drużyny. Wszyscy
jesteśmy zadowoleni ze swoich
podopiecznych. Na obozie
przebywa 70 osób, wydamy 20
listów pochwalnych, za wzoro­
we zachowanie. Rzeczywiście,
w czasie króciutkiej obser­
wacji można zauważyć, że o-

bozowicze chodzą jak w ze­
garku, są zadowoleni i u-

śmiechnięci. Zbliża się pora
obiadu. Długim wężem z me­
nażkami w rękach stoją pod
kuchnią. I my próbujemy obia­
du. Zupa jarzynowa „jak w

domu”, kotlet schabowy, ja­
kiego dawno nie jedliśmy.
Jeszcze obchód po terenie (wy­
budowano tutaj w tym roku
kilka drewnianych domków
typu „Muszyna”), ostatni rzut
oka na strzelnicę. Niestety, w

zawodach nie weźmiemy u-

działu. bo z Chochołowa prze­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Pobyt na międzynarodowym
zgrupowaniu to nie tylko czas

wypoczynku,'ale również nau­
ki. Wzajemna wymiana do­
świadczeń w pracy harcer­
skiej i pionierskiej pozwoli w

przyszłości uatrakcyjniać za­
jęcia. Służy także lepszemu
poznaniu młodych przyjaciół z

bratnich krajów. Zawiązują
się także przyjaźnie, konty­
nuowane następnie już ko­
respondencyjnie. W prpgramie
obozowych zajęć szczególnie
dużo miejsca poświęca się za­
poznaniu gości z innych
państw z pięknem Polski, jej
historią i współczesnym roz­
wojem. Odbyły się już wy­
cieczki do Krakowa i Wielicz­
ki, do Zakopanego i Poronina
(gdzie wspólnie złożono kwia­
ty pod pomnikiem W. I. Leni­
na), była eskapada w Pieniny
i wojaże po miejscowościach
uzdrowiskowych doliny Po­
pradu. Dzieci zwiedziły Nowy
i Stary Sącz.

Miniona sobota była w obo­
zowym miasteczku „dniem
pionierów radzieckich z Ulia-

Przedemerytalna forma oszczędzania
/DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
się do regularnego wpłacania
minimum 300 forintów mie­
sięcznie przez dziesięć kolej­
nych lat.

OTP zapewnia 10 proc, ro­
cznie przez okres 10 lat od
wkładu stale wzrastającego, z

czego 1 proc, stanowi pokry­
cie ubezpieczenia na życie. W
ten sposób 10 tys. forintów
„kapitału zakładowego” oraz

Utrudniać i karać-też metoda!
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) tyle, te nie ze zdrowym roz-

gnallzacja świetlna i brak ile- sądkiem.
lonej (zapalającej łię lub na. Jedna z podstawowych za­
stałe) atrzałki w prawo. Swie- sad ruchu drogowego mówi o

cl się czerwone światło, prze- zapewnieniu drożności poru-
chodniów nie ma, ktoś skrę- ssania się, niehamowania ru-

ca więc w Rynek — i cóż za chu. gdy jest to zbędne. Moż-
radość! Dwóch milicjantów s na mieć pretensje do właści-
drogówki ustawia kolejne sa- wych wydziałów komunikacji,
mochody w sznureczek na iż zbędnie bądź głupio takie
płycie Rynku, wypisuje man- czy inne znaki drogowe posta-
daty, upomina. W jednym 1 wlono, ale można mieć także
drugim wypadku wszystko pretensje do kompetentnych
dzieje się zgodnie z prawem osób w MO, że swych ludzi

wysyłają, aby ustawiali za­
sadzki i czatowali tam jak
myśliwi. Mamy wystarczająco
dużo miejsc na drogach 1 uli­
cach, gdzie ustawione są za­
sadnie znaki ograniczenia
szybkości, mamy też wystar­
czająco dużo (niestety) złych
kierowców, aby uciekać się do
tego rodzaju metod i sposo­
bów działalności prewencyj­
nej.

(ET)

Najstarsza kioskarka w Nowosądeckiem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Prowadzony przez nią kiosk zaopatrzeniem i
ekspozycją oferowanych towarów przypomina
dawne trafiki, a co najważniejsze, prawie za­
wsze jest czynny. Pani Weronika cieszy się
bowiem dobrym zdrowiem, doskonałą pamię­
cią i sympatią wszystkich ludzi. Wiedząc, że

innym, niemłodym już osobom, nie zawsze

starcza sił nawet na codzienny spacer, swego
czasu ufundowała kolorowy telewizor dla
mieszkańców Domu Rencistów. W Dniu
Dziecka natomiast obdarowuje swych najmłod­
szych klientów (niezależnie stałych czy odwie­
dzających ją po raz pierwszy) słodyczami.

W ostatnim dniu minionego tygodnia pani
Weronika Danielewska sama odbierała kwia­
ty i prezenty. Obchodziła bowiem swoje 96.
urodziny. Z kwiatami przybyli do niej m. in.
wiceprezydent Nowego Sącza Krzysztof Tu­
leja i dyrektor naczelny Oddziału Wojewódz­
kiego RSW „Prasa — Książka — Ruch” w No­
wym Sączu Władysław Sołtys. Przyszli także
dziennikarze z wszystkich redakcji działają­
cych w Nowym Sączu. Składając gratulacje
życzymy pani Weronice zdrowia 1 dalszych
lat pracy w kiosku, bowiem jak wyznała jest
to jej największa pasja.

(sś)

Jerzy z Podiebradu nie otruł Władysława Pogrobowca
(DOKOŃCZENIE EK STR. 1) czyła drobna nawet infekcja Jerzego z Podiebradu, jakie wyjaśnić wreszcie spór, czy

— a do takiej zapewne do- niesłusznie oskarżonego przez nas® narodowy wieszcz u-

dań, przy zastosowaniu szło w chłodnym listopadzie całe pokolenia o morderstwo... marł w Konstantynopolu na

wszystkich środków, jakimi 1457 roku, by król zmarł w W rozmowie ze mną prof. cholerę, czy też został, jak
dysponuje współczesna nau- ciągu kilkudziesięciu godzin... Vlczek ujawnił bliski już zre- twierdzą niektórzy, otruty
ka, a są one niemałe. Do- — Nie stwierdziłem w alizowania zamiar tntropolo- arzzenikiem. Objawy w obu
kładna analiza antropologicz- szkielecie — oświadczył pu- gicznego przebadania szikiele- wypadkach są bardzo podob­
na i histopatologiczna szkiele- blicznie prof. Vlczek — naj' tów dwu Jagiellonów, spo- ne.

tu stwierdziła istnienie śladów mniejszych śladów arsżeniku. ożywających . na Węgrzech; Za- okazji warto też
wielu poważnych schorzeń ca- Natrafiłem tylko na niewiel- jest to temat osobny, do któ- nrzynojSnie* i* w całei na-

łego organizmu młodego króla, kie ilości rtęci, czyli popu- rego warto kiedyś wrócić, „ef historii nie było aniled-
Zmiany chorobowe były wy- larnego wówczas lekarstwa. Dziś zaś wypada informację o J -wnaHiTMkrńir»hói«twZ
nikiem - jak twierdzi prof. Nie ma mowy o tym, by zmianie werdyktu historii "WTMTM.
Vlczek — choroby krwi, leu- Władysław Pogrobowiec Czech zakończyć polskim a- 3 , ,P JT 3, . ,_■
kemii, na którą miody król zmarł na skutek trucizny, a kcentem: otóż nasi naukowcy ,n_.n.hv
nrusiał cierpieć od dzieciń- tym samym konieczna jest od lat "już zgłaszają gotowość „ajTM.-}/ y
siwa. Leukemia tak bardzo o- pełna pośmiertna rehabilita- przebadania trumny Adama p
stabił* organizm, iż wystar- cja naszego wielkiego króla, Mickiewicza. Pozwoliłoby te LESZEK MAZAN

gania nas wielka ulewa. Żeg­
nani serdecznie przez gospo­
darzy, przyjmujemy zaprosze­
nie na pożegnalne ognisko z

pieczeniem barana, od samego
kierownika Oddziału Przyspo­
sobienia Obronnego w Kura­
torium WŁODZIMIERZA
WIELOGÓRSKIEGO, który
tutaj od 13 lat uczy i wycho­
wuje młodzież.

Kolejny cel naszej „wyciecz­
ki”, to Państwowy Dom Wcza­
sów Dziecięcych w Bukowinie
Tatrzańskiej tzw. „Pałac Ta­
trzański”. Od 1951 roku właś­
nie w tym budynku przez cały
rok były organizowane wczasy
dla dzieci z Krakowa. W 1984
roku drewniany dom został
częściowo zniszczony przez po­
żar. Teraz jednak, dzięki dy­
rektorce MARII ZORYCIE,
wygląda znowu okazale. Doko­
nano wielu prac moderniza­
cyjnych. Główny wykonawca:
Rzemieślnicza Spółdzielnia
Wielobranżowa z Suchej Bes­
kidzkiej — informuje M. Zo-,
ryta — dołożył wszelkich sta­
rań, abyśmy mogli jak naj­
wcześniej przyjąć dzieci. Już w

lipcu był pierwszy turnus ko­
lonii zagranicznej. Były to

dzieci z RFN. Towarzyszyły im
polskie dzieci ze Szkoły Pod­
stawowej nr 55 w Krakowie, a

właściwie zespół „Krakowiak"
z tej szkoły.' Uczestniczący w

objeździe kurator krakowskie­
go kuratorium — MIECZY­
SŁAW NOWORYTA — infor­
muje, że podobny dom mieści
się w Porębie Wielkiej koło
Mszany. Tam też będą turnu­
sy śródroczne połączone z na­
uką. Tak więc łącznie 1600
dzieci może skorzystać w ciągu
roku z wypoczynku w górach,

nowska”. Rozpoczęła się ona

apelem wszystkich podobo­
zów, ale prowadzonym zgod­

nie z ceremoniałem pionier­
skim stosowanym w ZSRR.
Odbył się wielki konkurs ry­
sowania na asfalcie „drużba
znaczy przyjaźń”. Jurorami
byli zaproszeni działacze woje­
wódzkiej organizacji TPPR.

W trakcie trwania plastycz­
nych zmagań, delegacje wszy­
stkich grup pionierskich i har­
cerskich. wraz z komendan­
tem zgrupowania pojechały do
Nowego Sącza. Celem wypra­
wy były miejsca pamięci na­
rodowej. Harcerze i pionierzy
zaciągnęli warty honorowe
przed Pomnikiem — Mauzo­
leum Bohaterów Sądecczyzny
i pomnikiem Polsko-Radziec­
kiego Braterstwa Broni, przy
obelisku w kwaterze czerwo­
noarmistów. poległych w wal­
ce o wyzwolenie Nowego Są­
czą 1 spoczywających na

cmentarzu komunalnym oraz

przy pomniku Ofiar Faszyzmu,
przy ul. Krańcowej nad rzeką
Kamienicą. Przed każdym z

tych pomników delegacje
wszystkich grup młodzieży

wpłaty pó 300 forintów mie­
sięcznie zapewniają po 10 la­
tach kwotę 46 tys. forintów,
plus odsetki w wysokości 35
tys. forintów. Tak więc po 10
latach oszczędzający dysponu­
je kwotą 81 tys. forintów.

Klient który chciałby ową
kwotę 81 tys. forintów podej­
mować w miesięcznych ratach
w ciągu następnych 10 lat,
wówczas — doliczając do u-

bywającej sumy dalsze odset­

nie tracąc lekcji. Jak na ra­
zie, jest to liczba niezadowala­
jąca. Wiceprezydent m. Krako­
wa JAN NOWAK przysłu­
chujący się rozmowie obie­
cuje zająć się tą sprawą. O-
czywiście byłoby bardzo do­
brze. aby można jak najwięcej
dzieci w czasie roku szkolnego
wysyłać na tego typu wczasy.

Kolejny etap to już Myśle­
nice. Tutaj w Zespole Szkół

Techniczno-Ekonomicznych za-

stajemy obóz Międzyszkol­
nego Klubu Sportowego „Kra­
kus” z Nowej Huty. ZBIG­
NIEW KOBYLARZ i JÓZEF
BORYS — trenerzy, których
spotykamy w budynku, objaś­
niają jak wygląda „wypoczy­
nek” 37 zawodników (12 dziew­
cząt) szkół średnich Krakowa.
W ciągu dwóch tygodni znisz­
czą po 2—3 pary trampek. Ale
w tym czasie zyskają tyle ile
przez pół roku na treningach
w Krakowie.
AGNIESZKA SZEWCZYK z

XIII LO, AGNIESZKA KO­
PEĆ z Technikum Gastrono­
micznego i ELŻBIETA RUSEK
z Liceum Ekonomicznego mają
taką samą opinię jak ich tre­
nerzy. Są bardzo zadowolone z

pobytu w Myślenicach. Szkoda
jedynie, że trwa on zaledwie
dwa tygodnie.

Na zakończenie oglądamy
mecz siatkówki i koszykówki.
Gospodarze — dyrekcja szko­
ły — przyjęli swoich gości z

Krakowa, rzeczywiście dobrze.
Przyjemny obiekt, dobre wy­
żywienie, miłe przyjęcie — te­
go właśnie potrzeba naszym
młodym sportowcom. Obiecali,
że za rok też tutaj wrócą.

MAGDALENA LINK

z Ulianowska
dożyły wiązanki czerwonych i

biało-czerwonych goździków.
Po południu, już w Myślcu,

odbył się wielki galowy kon­
cert przygotowany przez pio­
nierów z Ulianowska. Były
wspaniałe tańce, piosenki, re­
cytacje. Wystąpił pionierski
zespół instrumentalny. Nie za­
brakło konkursów wiedzy o

ZSRR i współpracy polsko-ra­
dzieckiej. W czasie tego kon­
certu gośćmi uczestników
międzynarodowego obozu har­
cerskiego w Myślcu byli
przedstawiciele władz Nowo-,
sądeckiego z sekretarzem KW
PZPR, przewodniczącym ZW
TPPR w Nowym Sączu Janu­
szem Tomalskłm i przewodni­
czącym WK SD Czesławem
Grzesiakiem. Obecni byli rów­
nież komendantka nowosądec­
kiej Chorągwi ZHP hm Ur­
szula Kochanik i dowódca
Karpackiej Brygady WOP
płk Tadeusz Kulej. Tutaj
warto dodać, że właśnie ofi­
cerowie i żołnierze tej jedno­
stki bardzo pomagają w pro­
wadzeniu obozu.

STANISŁAW 8MIERCIAK

ki — otrzyma miesięcznie po
1000 forintów, czyli łącznie
120 tys. forintów.

Drugi wariant, przewidziany
dla osób powyżej 50 roku ży­
cia (nie ma tu górnej granicy
wieku), zawiera wszystkie wa­
runki podane wyżej, a jedyną
zmianą jest to, iż OTP za­
miast ubezpieczenia na życie
dolicza w całości 10 proc, ro­
cznie do „kapitału zakładowe­
go” i wpłat miesięcznych.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

pościgu na południa od
Helsinek. Porywacz w pią­
tek wtargnął do banku w

stolicy Finlandii, po czym
sterroryzował 11 osób per­

sonelu oraz klientów do­
magając się spełnienia żą­
dań w zamian za ich życie.

De tragedii doszło pod­
czas postoju samochodu,
którym wraz z trzema po­
zostałymi zakładnikami, w

tym dyrektorem banku, o-

raz uzyskaną wysoką sumą
pieniędzy zamierzał opu­
ścić Finlandię. Zdaniem
miejscowej policji, pory­
wacz oraz dwóch zakładni­
ków ponieśli śmierć w wy­
niku wybuchu ładunku u-

mieszczonego w samocho­
dzie.

W PHENIANIE powstaje
tor lodowy podobny do
warszawskiego obiektu na

Stegnach. Tak jak to było
w Warszawie, w jego budo­
wie uczestniczą fachowcy
z Dębicy. Także dokumen­
tacja i wyposażenie toru

pochodzić będzie z dębic­
kiej Wytwórni Urządzeń
Chłodniczych.

Wartość tego kontraktu
przekracza 1 min rubli. W
zamian za pomoc w budo­
wie toru strona koreańska
dostarczy do Polski szereg
specyfików niezbędnych do
produkcji leków m. ln.
słynny żeńszeń.

WYBIERAJĄCY SIĘ na

urlop we wrześniu mogą

liczyć na zniżki w opłatach
za wczasy. Ok. 10 proc, ob­
niżki cen od września za­
powiedziały już przedsię­
biorstwa turystyczne „Jan-
taria” w Koszalinie, „Pod­
hale” w Nowym Targu,
„Lubitour” w Zielonej Gó­
rze i inne.

Z dalekopisu
GRZYB NAD GRZYBY
(s) Fantastycznej wielko­

ści białe kule, rosnące na

łące pod Brochocinem koło
Płocka budzą ostatnio
wśród mieszkańców i przy­
godnych turystów zrozu­
miałą sensację. Według do­
kładnych pomiarów ich
wielkości dochodzą do 60
cm średnicy, a ciężar do ok.
5 kg. Zdaniem znawców ten

oryginalny wybryk na­
tury jest zwyczajną pur­
chawką (lycoperdon) uzna­
ną za grzyb jadalny rozwi­
niętą jednak z niewiado­

mych przyczyn do monstru­
alnych rozmiarów.

NOWA MARKA PIWA

„Gronie" — te nowe pi­
wo z tyskiego browaru, na­
zwa pochodzi od znajdują­
cego się W dzielnicy Miko­
łowa ujęcia wody do pro­
dukcji tego napoju. Jest to

piwo jasne, pełne, pastery­
zowane, o zawartości eks­
traktu 11,7, w porównaniu
z doskonałym „książęcym”
ma zwiększoną zawartość
chmielu, co powoduje m.

in. większą goryczkę. Cena
półlitrowej butelki nowego
piwa produkowanego wg
własnej tyskiej receptury,
wynosi 75 zł.

KROWIE PIĘCIORACZKI...
OD PIĘCIU MATEK?

Niecodzienny ekspery­
ment przeprowadzają leka­
rze weterynarii ze Słupska
w oborze Państwowego O-
środka Hodowli Zarodowej
w Bobrownikach. U krowy
o wyjątkowych cechach ge­
netycznych wywołano ciążę
mnogą (pięcloraczki) uży­
wając nasienia sprowadzo­
nego w stanie zamrożonym,
z Kanady. Pochodzi ono od

byka • podobnie wyjątko­
wych cechach genetycz­
nych.

Następnym etapem eks­
perymentu było pobranie
od bobrownickiej krowy
czterech zarodków 1 prze­
szczepienie ich do dróg
rodnych Innych krów. Wy­
wołane w ten sposób ciąże
przebiegają prawidłowo.

Słupscy lekarze wetery­
narii 1 specjaliści z POHZ
w Bobrownikach oczekują
teraz na przyjście na świat

pięcioraczków. Pomyślny
przebieg eksperymentu
stwarza nadzieję na zupeł­
nie nowy etap w rozrod­
czości bydła o najlepszych
cechach genetycznych.

„Gazeta” już o tym pisała

Zabytkowe samoloty będę
zrekonstruowane w kraju?

W ubiegłym tygodniu do dy­
rekcji krakowskiego Muzeum
Lotnictwa i Astronautyki przy­
jechali przedstawiciele Zarzą­
du Lotnictwa Cywilnego, eks­
perci NOT i SIMP. W ciągu
paru miesięcy mają oni opra­
cować program rekonstrukcji
i konserwacji zabytkowych
samolotów, znajdujących się w

krakowskim muzeum. Człon­
kowie komisji ustalą warunki
przeprowadzenia rekonstrukcji

Coraz więcej osób

z17
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
rolę politycznego doradcy
Zbigniewa Bujaka, przed
paroma dniami skierował do

Oświadczenie

„Nazywam się Zbigniew Lewicki, Jestem pracownikiem
naukowym a od 31 maja br. pozostaję w areszcie śled­
czym pod zarzutem udzielenia pomocy osobom ukrywają­
cym się, * konkretnie Zbigniewowi Bujakowi.

Ustawa o szczególnym traktowaniu sprawców niektó­
rych przestępstw stworzyła możliwość wyjścia na wolność
i pragnę z niej skorzystać. Zdaję sobie sprawę, że korzy­
stając z niej przyjmuję także na siebie wynikające stąd
zobowiązania dotyczące zaniechania swojej dotychczaso­
wej działalności oraz przestrzegania obowiązującego po­
rządku prawnego. ,

Nie byłoby z mojej strony poważne twierdzić, że nie
zdawałem sobie sprawy z ryzyka, na jakie narażają się
osoby naruszające, prawo, działające przeciwko państwu i
porządkowi publicznemu, ale na własnej osobie przekona­
łem się, że utrata wolności jest pojęciem, k'óre można
zrozumieć tylko przez osobiste doświadczenie. Zbigniew
Lewicki”.

Do dnia 9 bm. z dobro­
dziejstwa ustawy o szcze­
gólnym postępowaniu wo­
bec sprawców niektórych
przestępstw, skorzystały 132

W Tatrach uniknięto tragedii
(Inf. wł.) Jeszcze raz po­

twierdziła się prawda, że Ta­
try są groźne i niebezpieczne
w czasie burzy, szczególnie zaś
Giewont. W piątkowe popołud­
nie nad Tatrami i Zakopanem
rozszalała się burza, padał u-

lewny deszcz, wyładowania
atmosferyczne tworzyły przez
ponad dwie godziny obraz gro­
zy.

Szczególnie dramatyczne
chwile przeżyli turyści, sztur­
mujący Giewont. Ostatni odci­
nek na szczyt pokonuje się
przy pomocy łańcuchów i
klamr. Pioruny uderzały właś­
nie w Giewont. W tym czasie
na szlaku znajdowały się dzie­
siątki ludzi wraz z małymi
dziećmi. W opinii „ceprów”
Giewont uchodzi za bajecznie
łatwy szczyt, który może też,
osiągnąć dziecko.

Trzy osoby zostały poważnie
porażone piorunem. O godż.
14.47 spod zakopiańskiego szpi­
tala wystartował śmigłowiec
GOPR, pilotowany przez kpt.
Janusza Siemiątkowskiego z

ratownikami GOPR: dr. Józe-

Władysław Łokietek na nowej
monecie 100-zlotowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) numizmatyków. Aby ich zado-
Od 1979 r. do tej chwili wy- wolić, przygotowuje się rów-

puszczono łącznie w serii kró­
lewskiej osiem monet pow­
szechnego obiegu o różnej
wartości. Wykonane są ze sto­
pu miedzi i niklu. Do naszych
portmonetek trafiły 50 zł mo­
nety przedstawiające: Mieszka
I, Bolesława Chrobrego, Kazi­
mierza Odnowiciela, Bolesław*
Śmiałego, Władysława Herma­
na, Bolesława Krzywoustego,
Jana III Sobieskiego. Ukazała
się także taka 100 zł moneta z

wizerunkiem Przemysława II.
Postacie królów zostały od­

bite również na monetach o

różnej wartości nominalnej,
wykonanych ze srebra. Mają
one duże powodzenie wśród

Straszny tłok na tym „dachu"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Od tego czasu szczyt zdoby­
ły tysiące alpinistów. Docie­
rano nań samolotem, rowe­
rem, motocyklem, na spado­
chronie, lotni i przeróżnymi
innymi sposobami. W ostat­
nich latach zapanowała we

Francji prawdziwa moda na

zdobywanie Mont- Blane. W
sezonie każdego dnia-wdrapu­
je się na „dach Europy” po­
nad 200 osób. Prawdziwy na­
jazd przeżywają biura tury­
styczne, które za każdą wy­
prawę z przewodnikiem każą
sobie płacić prawie 400 dola­
rów.

W ostatni weekend na zbo­

Z głębokim talem zawiadamiamy, że w dniu 6 sierpnia
1986 roku rmarl śmierci* tragiczną w wieku 30 lat

mgr praw MARIAN MACIUSZEK

prezes Spółdzielni Mleszkaniowo-Budowianej „Beskid”
w Nowym Sączu, prawy 1 życzliwy ludziom człowiek.

W Zmarłym utraciliśmy wzorowego prezesa, serdecz­
nego kolegę, oddanego esb-m sercem spółdzielni i jej
członkom.

Pogrzeb odbędzie się 11 sierpnia 1986 r. o godz. 15 —

na cmentarzu iw. Heleny w Nowym Sączu.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego

współczucia 1 żalu.
RADA NADZORCZA, ZARZĄD i PRACOWNICY
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWO-BUDOWLANEJ

„BESKID" w NOWYM SĄCZU

oraz zorganizowania ekspozycji
zabytków. Stare samoloty mu­
szą przecież być zrekonstruo­
wane z całą pieczołowitością,
co wymaga zarówno facho­
wych kwalifikacji Jak i... pie­
niędzy, prace te nie mogą być
też wykonywane w prymityw­
nych warunkach. Kto będzie
finansował te prace? Na to

pytanie też trzeba znaleźć od­
powiedź.

W

korzysta z ustawy
lipca

organów ścigania pismo
którego treść zgodził się o-

sobiście przedstawić przed
kamerami telewizji.

Warszawa, 8.08.1986

osoby, które prowadziły
działalność przestępczą
przeciwko państwu 1 po­
rządkowi publicznemu.

fem Janczy, Rafałem Miklewl-
czem i Mieczysławem Koło­
dziejczykiem. Lot śmigłowca u­
trudniała burza, wyładowania
atmosferyczne. Był to prawdzi­
wie dramatyczny lot. Helikop­
ter dzięki mistrzostwu pilotażu
kpt. Janusza Siemiątkowskie­
go zniżył lot nad turystą, nio­
sącym nieprzytomne dziecko,
8-letniego Wojtka P. z Oławy.
Dziecko błyskawicznie znalazło
się na oddziale intensywnej
opieki medycznej w szpitalu.

Nastąpił drugi lot po porażo­
nego turystę. Jak się okazało,
był to ojciec porażonego dziec­
ka, 41-letni Andrzej P. On
również znalazł się w szpitalu.
Tymczasem karetka sanitarna
GOPR pędziła co sił do Doli­
ny Strążyskiej po również po­
rażoną piorunem młodą tury­
stkę. Stan ich zdrowia jest już
dobry.

Jeszcze raz znakomity pilo­
taż kpt. Janusza Siemiątkow­
skiego, odwaga i świetne wy­
szkolenie ratowników Grupy
Tatrzańskiej GOPR spowodo­
wały. że uniknięto tragedii.

nleż emisję srebrnej 500 zło­
tówki z popiersiem Władysła­
wa Łokietka. W tym roku
mennica wykona też pewną
liczbę srebrnych pięćsetek po­
pularyzujących ochronę środo­
wiska. Na rewersie tej monety
będzie umieszczona sylwetka
sowy z pisklętami, a od lewej
strony półkolem będzie biegł
napis: ochrona środowiska.
Zgodnie z dotychczasowymi
zasadami obie srebrne monety
500 zł będą w sprzedaży za

waluty wymienialne (Pewex,
Baltona), a ewentualnie póź­
niej, mają być dostępne za zło­
tówki, ale po cenie oczywiście
wyższej niż nominalna.

czach masywu tworzyły się
prawdziwe korki, złożone z

mniej lub bardziej spraw­
nych, zdobywców gór. W
schronisku usytuowanym na

wysokości 3800 metrów, po­
siadającym 72 miejsca, noco­
wało gdzie popadnie 230 osób.

Masyw Mont Blanc urzeka
urodą, kusi swą wysokością,
jest jednak bardzo niebezpie­
czny. Oblicza się, że chęć
zdobycia szczytu . przypłaciło
dotychczas śmiercią od 6 tys.
do 8 tys. osób. Tylko w ostat­
nim tygodniu zginęło podcza*
wspinaczki 15 alpinistów —

najczęściej na skutek scho­
dzenia skalnych lawin.
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kończyły się lata — i
to chyba na długo —

dobrej koniunktury dla
przemysłu okrętowego
w świecie. Toteż na

międzynarodowym ryn­
ku okrętowym przyzwyczajo­
no się już do istniejącej sytu­
acji, wykorzystując możliwe z

dostępnych reguły gry.
Tymi względami należy

głównie tłumaczyć duże zain­
teresowanie światowego bizne­
su okrętowego wystawą mor­
ską w Gdańsku „Baltexpo”,
mimo że po raz pierwszy zo­
stała ona zorganizowana w

1982 roku, więc w roku zde­
cydowanie dla Polski nieko­
rzystnym gospodarczo i poli­
tycznie. Nie maleje, lecz —

W Baltexpo“
przeciwnie — rośnie zaintere­
sowanie zagranicznych wy­
stawców „Baltexpo”, mimo że
w eksporcie statków w 1985
spadliśmy z czwartego miej­
sca w świecie aż na ósme, jak­

kolwiek nie wynikało to z

braku zamówień na statki w

polskich stoczniach, lecz — z

trwających nadal trudności
wewnętrznych w naszym prze­
myśle okrętowym, które dra­
stycznie przeżywa Stocznia im.

Komuny Paryskiej w Gdyni.
Impas ten powodowany bra­
kiem ludzi do pracy i kłopo­
tami kooperacyjnymi przy­
czynia się do nleoddawanfa w

terminie statków.
Zagraniczni specjaliści od

gospodarki morskiej wiedzą
jednak o tym, że polskie sto­
cznie mają na nadchodzące
lata zamówienia głównie od
armatorów radzieckich, w

związku z czym potrzebować
będą nie wytwarzanych w

kraju specjalistycznych urzą­
dzeń 1 aparatury do wyposa­
żenia statków. Okrętowcy i
pokrewne koła fachowe wie­
dzą także, iż Polskę czeka
modernizacja przemysłu sto­
czniowego, portów a także
floty handlowej, co siłą rze­
czy rodzić będzie potencjalne
zapotrzebowanie również na

import urządzeń i sprzętu.

Malarstwo Wacława Klaga w Salonie Sztuki

Impresje na temat barw i pejzażu
WACŁAW KLAG znany jest

głównie jako fotoreporter
„Gazety Krakowskiej", obec­
nie w Salonie Sztuki PSP w

Rynku Głównym 11 w Kra­
kowie pokazuje drugie swoje
oblicze — artysty malarza.
Trzeba bowiem wiedzieć, że
ma do tego pełne prawo, ma­
luje bowiem bardzo interesu­
jąco. Absolwent Państwowe­
go Liceum Sztuk Plastycznych
i Wydziału Form Przemysło­
wych krakowskiej ASP, obec­
ny prezes Krakowskiego Od­
działu Związku Artystów —

„Polska Sztuka Użytkowa"
prezentuje 21 obrazów olej­
nych, jednorodnych tematycz­
nie i stylistycznie. Są to

krajobrazy sądeckie.
Wydawać by się mogło, że

życie na co dzień z aparatem
fotograficznym i oglądanie o-

taczającej rzeczywistości
przez oko obiektywu może
narzucać artyście takie właś­
nie fotograficzne traktowanie
malarskiej płaszczyzny, reali­
styczne jej zakomponowa­
nie. Tymczasem, jeśli można
się doszukać elementów po­
krewnych z wykonywanym
przez lata zawodem fotorepor­
tera to dotyczą one jedynie
sposobu przedstawiania per­
spektywy, nasycenia płócien
szczegółami. Istota malarstwa
Wacława Klaga bliska jest —

takie jest przynajmniej moje
zdanie — teorii dekoracyj­
ności. Prosta i przejrzy­
sta budowa dzieła sztu­
ki, głębia budowana za po­
mocą równomiernie rozma-

lowywanych płaszczyzn, eks­
presja osiągana przez odpo­
wiednie zestawienie plam

Wystawa „Baltexpo", mimo
że jest młodziutką imprezą
zdążyła stać się nić tylko
przeglądem tego wszystkiego,
Co oferuje Europa i świat w

budownictwie okrętowym.
Polska stała się miejscem od­
bywających się co dwa lata
spotkań producentów i han­
dlowców Wschodu i Zachodu
w celu nawiązywania kontak­
tów t współpracy.

Jeśli więc zorganizowana po
raz pierwszy wystawa „Balt-
expo ’83” zgromadziła 154
wystawców z 16 państw, to w

kolejnej wystawie w roku
1984 wzięło udział 248 firm z

18 krajów. Natomiast w „Bal-
texpo 86”. która zaczyna się 2
września br„ w gdańskiej hali

Ollvla uczestniczyć będzie już
322 wystawców z 22 krajów.
Jak wynika z ankiety, prze­
prowadzonej wśród zagranicz­
nych uczestników wystawy
sprzed 2 lat, blisko 50 proc,

wystawców zawarło w czasie
tej imprezy kontrakty lub o-

czekiwało ich zawarcia tuż po
jej zakończeniu. Nasz naj­
większy wystawca „Centro-
mor” przeprowadził około 300
rozmów handlowych dotyczą­
cych eksportu, gdy w czasie
Międzynarodowych Targów
Poznańskich przeprowadza się
takich rozmów około 20. Po­
równanie to pokazuje wyraź­
nie rolę „Baltexpo” w promo­
cji polskiego handlu zagrani­
cznego.

Na „Baltexpo” przed dwo­
ma laty dominowały firmy,
dostarczające wyposażenie o-

krętowe. Na tegorocznej wy­
stawie zakres ten znacznie się

rozszerza, o czym świadczą
zgłoszenia także przedstawicieli
armatorów 1 portów oraz

firm, które mogłyby uczestni­
czyć w realizacji programu
modernizacji polskiej gospo­
darki morskiej. Najpilniejsze
zadanie tego programu to od­
młodzenie polskiej floty han­
dlowej. Nie będą w stanie
sprostać mu w pełni stocznie
krajowe, zwłaszcza jeśli mu-

barwnych — to cechy tego
malarstwa. Już sam fakt, że
w pokazanych płótnach do­
minuje ten sam temat, te sa­
me niejednokrotnie fragmen­
ty krajobrazu z pagórkami i
suszącym się w snopach zbo­
żem dowodzi, że pejzaż po­
służył artyście jedynie za

pretekst do eksperymentów z

kolorem, do zestawiania ze

sobą plam barwnych, słowem
do malowania obrazu.

Płaszczyzny barwne zesta­
wiane obok siebie stwarzają
swoisty rytm a unikanie ra­

szą one realizować zamówie­
nia eksportowe. Ponadto kra­
jowe stocznie będą musiały
nadal korzystać z części wy­
posażenia statków pochodzą­
cego z importu. Obecnie jego
udział w budowie statków
wynosi 15—30 proc., a war­
tość sprowadzanego wy­
posażenia okrętowego z Za­
chodu przekracza kwotę 100
min dolarów rocznie.

Najsilniejszym i docenia­
nym w świecie atutem pol­
skich stoczni jest ich zdolność
podejmowania budowy naj­
trudniejszych, najbardziej
skomplikowanych technicznie
statków do jakich należą m.

In. jednostki naukowo-badaw­
cze czy też zbiornikowce do

przewozu produktów chemicz­
nych i skroplonych gazów.
Tym również należy tłuma­
czyć bogatą ofertę wyposaże­
nia okrętowego przedstawianą
w Gdańsku przez wystawców
zagranicznych.

O ile jednak w poprzednich
dwóch wystawach przeważa­
ły ekspozycje poszczególnych
firm, to na „Baltexpo 86”
wzrośnie ilość ekspozycji na­
rodowych. Wystąpią firmy
Danii, Finlandii, Holandii,
Norwegii, RFN, Szwecji 1 Wiel­
kiej Brytanii. Ponadto wysta­
wiać będą w Gdańsku rów­
nież firmy z. Austrii, Belgii,
Berlina Zachodniego, Brazylii,
Bułgarii, Czechosłowacji, Fran­
cji, Grecji, Jugosławii, Szwaj­
carii, USA, Węgier. Włoch,
ZSRR i oczywiście — Polski.
Na szczególne podkreślenie
zasługuje większy niż dotych­
czas udział w wystawie kra­
jów członkowskich RWPG. Po
raz pierwszy wystawiać będą
w Gdańsku przedsiębiorstwa z

Czechosłowacji i Węgier,
Tradycyjnie największym

wystawcą będzie „Centromor”,
reprezentant łącznie około
150 polskich wystawców: sto­
czni, zakładów przemysłu o-

krętowego, placówek nauko­
wo-badawczych. przedsię-

czej półtonów i subtelnych
przejść między kolorami da-
je w efekcie wrażenie abstra-
kcyjności. Drzewa np. przed­
stawia artysta w formie syn­
tetycznej — częściej symbo­
lizują jedynie drzewa niż od­
zwierciedlają ich realistycz­
ny wygląd.

W sumie cykl obrazów za­
prezentowanych w Salonie
Sztuki przez Wacława Klaga
jawi się jako interesujące
studium kolorystyczne, wa­
riacje na temat krajobrazu i
barw, fch wzajemnych, sy­

blorstw spółdzielczych 1 polo­
nijnych. Natomiast najwięk­
szą ekspozycję narodową, za­
graniczną przedstawi Republi­
ka Federalna Niemiec.

Mimo że powierzchnia wy­
stawiennicza na „Baltexpo”
jest znacznie droższa, niż w

Poznaniu na MTP, zaintereso­
wanie wystawą jest olbrzy­
mie, o czym świadczy najle­
piej choćby to, że organiza­
torzy mają kłopoty z rozmie­
szczeniem wszystkich stoisk.
Na liście zgłoszeń „Bąltexpo”
figurują m. In. tak znane w

świecie firmy jak: Burmeister
und Wein, Castrol, Phillips,

Atlas Copco, Alfa Laval,
Krupp Atlas, Koraboimpex i

Skodaexport.

Wystawa „Baltexpo”. oprócz
rosnącej rangi handlowej, na­
biera także poważnego zna­
czenia w dziedzinie wymiany
myśli morskiej. Organizowane
są tu konferencje morskie, zaś
głównym tematem tegorocz­
nej będą perspektywy współ­
pracy morskiej krajów euro­
pejskich. Organizatorem kon­
ferencji będzie w tym roku
brytyjskie czasopismo „Llod’s
List”. Złożą się na nią)
cztery sesje, jedna z nich do­
tyczyć będzie roli Polski w

rozwoju europejskiej • gospo­
darki morskiej i budowni­
ctwa okrętowego. Współprze­
wodniczącymi konferencji bę­
dą wybitni eksperci z kraju 1
zagranicy z dziedziny okręto-
wnictwa 1 żeglugi Jednym z

nldh jest prof. Jerzy Doerffer
z Instytutu Budownictwa O-
krętowego Politechniki Gdań­
skiej.

Słowem, gdańska wystawa
„Baltexpo” poszerza otwarcie

naszej gospodarki morskie] na

świat. Idzie to w parze z am­
bicją Gdańska, zamierzające­
go odzyskać pozycję miasta

targowego.

TADEUSZ STEC

metrycznie ułożonych kombi­
nacji.. Tego typu malarstwo
ma swoich zwolenników za­
równo wśród tych, którzy
lubią realizm w sztuce (oglą­
dając je odnosi się wszak
wrażenie realizmu) i tych,
którzy nad realizm przed­
kładają abstrakcję. Jest w za­
prezentowanych obrazach tje­
dno, i drugie choć nie w czy­
stej formie. Wacław Klag ma­
luje bowiem na pograniczu, z

bardzo udanymi zresztą efek­
tami. (or)

Fot OTTO LINK

Śladem naszych publikacji
Odzieżowa Spółdzielnia Pracy w Nowym Targu od­

powiadając na artykuł Wacława Drohobyckiego pt. „Szy­
cie progresywne w układzie miesięcznym” przysłała do
redakcji wyjaśnienie, które zamieszczamy w całości za­
chowując oryginalną ortografię i stylistykę.

Poniżej publikujemy również fragment jednego z wie­
lu listów otrzymanych od Czytelników w tej samej
sprawie. Obie wypowiedzi pozostawiamy bez komentarza.

Ob. Redaktor Naczelny
„Gazety Krakowskiej”

Kraków ,

Dotyczy: prośba o umiesz­
czenie sprostowania na ła­
mach „Gazety Krakowskiej”
błędów i pomyłek opubliko­
wanych w artykule Wacława
Drohobyckiego pod tytułem
„Szycie progresywne w u-

kładzie miesięcznym” 10
czerwca br. w nr 134 „Gaze­
ty Krakowskiej”.

W artykule bez sprawdze­
nia danych powołując się na

wypowiedzi pisze, że płace w

Nowym Targu na szwalni
spadły „bo niższe są stawki za

poszczególne elementy”. Jest
to stwierdzenie nieprawdziwe
inkryminujące Zarządowi
Sp-ni obcinanie stawek akor­
dowych dla załogi, obniżanie
bezsprzecznie niskich zarob­
ków szwaczek.

Prawda jest następująca:
Przed przeniesieniem pro­

dukcji omawianych fartu­
chów z Z-du spółdzielczego
w Jabłonce do Z-du w No­
wym Targu ną nie gorsze
warunki organizacyjne, tech­
niczne i produkcyjne, stawka
akordowa na uszycie fartucha
uległa minimalnemu podwyż­
szeniu i nigdy nie była obni­
żana, a wręcz odwrotnie w

miarę posiadanych środków
pieniężnych podwyższana.

W załączeniu przekazujemy
w tej sprawie kopię pisma-
-informacjl, która wiele wcze­
śniej przed' przyjazdem re­
daktora Drohobyckiego do
Sp-ni została podana do wia­
domości całej załogi w gab­
locie zakładowej. *

Kolejnym błędem jest
stwierdzenie, w którym Czy­
telnik artykułu doczytuje się,
że przy zmianie systemu wy­
nagradzania pracownicy po­
tracili aż 2.000 zł miesięcznie.
Napisano „Dlatego chclellbyś-
my zmian w systemie wyna­
gradzania. Ale nie takich,
przez które straciliśmy 2.000
zł miesięcznie”. Jest to stwier­
dzenie zupełnie nieprawdziwe.
Publikowanie danych nie­
prawdziwych pod osłoną po­
woływania się na wypowie­
dzi jakiś tam pracowników,

Ze zwierzeń komornika

Oparłem się nagiej kobiecie
...a sytuacja była rzeczywi­

ście napięta — wspomina JE­
RZY FIBER komornik Sądu
Rejonowego Kraków—Śród­
mieście. Przychodzę do pew­
nej kobiety aby zająć coś na

poczet kary, a tu mieszkanie
puste. Dosłownie gołe ściany.
Na dodatek właścicielka mie­
szkania znajduje się — mó­
wiąc delikatnie — w stanie
nieważkości. Gdy jednak
podchmielona kobieta usłysza­
ła kim jestem i jaki jest cel
mojej wizyty, jakby nieco
wytrzeźwiała. Podeszła do
mnie, zrzuciła z siebie ubranie
i stanęła przede mną jak ją
Pan Bóg stworzył, myśląc pe­
wnie, że w ten sposób uda się

•jej jakoś uregulować rachu­
nek. Nie zastanawiając się
zbyt długo skorzystałem z na­
darzającej się okazji i zdjąłem
rozochoconej kobiecie... zega­
rek z ręki. W zupełności wy­
starczyło to na pokrycie za­
ległej należności.

W sumie w okręgu krakow­
skim działa 13 rewirów (biur
komorniczych). Na czele każ­

zmuszeni jesteśmy
' rozumieć

jako naiwność piszącego lub
też próbę „przeforsowania”
kłamstwa.

Z prostego rachunku wyni­
ka, że jeśli premię do podsta­
wy płac (akordu) obniża się
o 20 proc, (punktów), tj ze

100 proc, na 80 proc. — to
obniżenie płac o 2.000 zł na­
stąpi przy poziomie płac z

premia w wysokości 36 tys.
zł, a takiej płacy żaden z

pracowników akordowych do
tej pory nie uzyskał.

Przykład wyliczeń:
— płaca przed włączeniem

części premii do akordu —

akord 18.000+100 proc, premii
=18.000 razem 36.000 zł,

— po włączeniu części pre­
mii do akordu i podwyższe­
niu stawek o 5 proc — akord
18.000X105 (wskaźnik podwyż­
ki stawek akordowych)—18.900
+premia 80 proc.—15.120 zł.
razem płaca 34.020 zł; różni­
ca płacy 36.000 (płaca przed
zmianą) minus 34.020, — (pła­
ca po zmianie)=>1.980 zł. Jako
strata hipotetyczna domnie­
mana, przykład wyliczeń ode­
rwany, ponieważ rzeczywiste
płace razem z premią nieli­
cznej grupy pracowników a-

kordowych najwyżej zarabia­
jących, którzy otrzymywali tę
premię wahała się od 16 do
20 tys. zł miesięcznie. Nie­
którzy spośród tych pracow­
ników w związku z obniże­
niem górnego pułapu premii
o 20 proc, utracili w związku
z tym szansę na zwiększenie
zarobków o około 900 zł mie­
sięcznie a nie 2.000 zł jak pu­
blikuje w „Gazecie” redaktor
W. Drohobycki.

Kolejny błąd jest jeszcze
bardziej oczywisty: tym ra­
zem podawany już bez po­
woływania się na wypowie­
dzi pracowników Sp-ni, a wy­
rażony w sformułowaniu: „z
dotychczasowych rozmów wy­
nikało bowiem, że wskutek
tych wszystkich dość skom­
plikowanych zmian zasad pre­
miowania pracowriicy fizyczni
stracili około 15 proc, dotych­
czasowego wynagrodzenia".
Prosimy w związku z tym
jednym niefortunnym sfor­
mułowaniem o sprostowanie

dego z nich stoi komornik,
który do pomocy, głównie w

załatwianiu wszelkich formal­
ności, dobiera sobie współ­
pracowników. Wydajność tych
małych biur „wyrównywania
ekonomicznych rachunków
krzywd” jest bardzo duża. Dla
przykładu wystarczy powie­
dzieć, że w ubiegłym roku
rewiry załatwiły 17 tys. róż­
norodnych spraw, przekazu­
jąc wierzycielom 155 milionów
złotych!

Praca komornika to ciężki
kawałek chleba. Człowiek
praktycznie przez cały dzień
znajduje się poza domem i po­
luje na daną osobę uchylającą
się od zapłacenia, niejedno­
krotnie ustalonej drogą sądo­
wą należności. Często podcho­
dy takie trwają tygodniami a

nawet miesiącami. Gdy w

końcu komornik dopada swą
„ofiarę”, z całą bezwzględno­
ścią egzekwuje przysługujące
mu uprawnienia. Najwięcej
kłopotów jest z osobami wy­
migującymi się od płacenia
alimentów — mówi J. Fiber.

chociaż trzech zasadniczych
następujących błędówf:

— po pierwsze — nie pra­
cownicy fizyczni, to jest a-

kordowi i dniówkowi, a tylko
akordowi; po drugie — nie
wszyscy akordowi, a tylko
nieliczni stanowiący około 5
proc, zatrudnionych w tej
grupie pracowników utraciło
szansę otrzymania wyższego
zarobku o około 900 zł mie­
sięcznie; po trzecie — nie­
prawdą jest, że którykolwiek
z pracowników utracił około
15 proc, dotychczasowego wy­
nagrodzenia w wyniku obni­
żenia 20 proc, (punktów) ma­
ksymalnego pułapu premii.

Jest to po prostu sprzecz­
ne z elementem logiki wyni­
kającym z prostego rachunku;
jeśli przyjąć płace w akor­
dzie przed zmianą jako 100
zł i doliczyć do tego 100 proc,
premii — to płace razem wy­
niosą 200 zł. Jeśli zatem pre­
mię obniży się o 20 proc,
(punktów), to kwota premii
spadnie ze 100 zł do 80 zł,
czyli o 20 zł. 20 zł: 200 zł daje
zawsze 10 proc., nigdy zaś 15
proc. Jeżeli natomiast podnie­
siemy wszystkie płace pod­
stawowe (stawki w akordzie o

5 proc.) to rozum wskazuje,
że obniżka nie- mogła wyno­
sić więcej jak 5 proc.

Błędem bezsprzecznym jest
też usiłowanie czynienia po­
działów w spółdzielczej zało­
dze na fizycznych, pracują­
cych „w ciasnocie” i na pra­
cujących „w rozbudowanej
części administracyjnej Sp-ni"
pracujących w „pięknych biu­
rowych pomieszczeniach”.

Po pierwsze żadnej admi­
nistracji w Sp-nl nie rozbu­
dowano; Jeśli w ogóle chodzi
o ilość pracowników umysło­
wych, to jest to grupa bar­
dzo nieliczna w porównaniu
do innych tego typu Sp-nl. Z
kolei piękne pokoje biurowe
prawdopodobnie redaktor nie
oglądał na własne oczy. Są to

przecież maleńkie standartowe
nleumeblowane pokoje wygo­
spodarowane na poddaszu,
których połowa od północy
jest bardzo ciemna, w któ­
rych w ogóle bez oświetlenia
nie można w ciągu całego
dnia pracować.

Prosimy o sprostowanie
sformułowania: „Jedyną de­
cyzją jaką podjęto było prze­
sunięcie jednej ze szwaczek,
najbardziej zaangażowanej w

obronę interesów swoich ko­
leżanek, do innej pracy”. Jest
to niestety typowy przykład
doszukiwania się przez reda­

Zwyrodniali ojcowie imają się
wszelkich sposobów byle tyl­
ko nie zapłacić ani grosza na

wychowanie spłodzonego przez
siebie dziecka. Do ulubionych
chwytów należy m.in. nagmin­
na zmiana miejsca pracy czy
też „zapadpnie" się pod. zie­
mię. Niewidzialni bywają tak­
że kierowcy taksówek (nie
uregulowane należności, pry­
watne pożyczki itp.). W takich
sytuacjach z pomocą przycho­
dzi Komenda Ruchu Drogowe­
go, która ma większe szanse i
możliwości ścigania nierzetel­
nej „złotówy”. Gdy już złapie
się delikwenta, to albo on

płaci, albo zajmuje się mu np.
taksówkę, która jako jedyne
narzędzie- pracy nie jest
zwolniona od egzekucji (wszy­
stkie inne narzędzia są pod
ochroną). W praktyce jednak
do tej ostateczności dochodzi
bardzo rzadko.

Komornik musi być także
oswojony z myślą o grożącym
mu na każdym kroku niebez­
pieczeństwie. Nigdy bowiem
nie wiadomo jak zareaguje

ktora „dziury w całym”, po­
nieważ redaktor sam to w re­
dakcji wymyślił, gdyż w

Sp-ni już po zebraniu —

mimo obietnic złożonych zało­
dze w tej sprawie — więcej
się nie pokazał.

Kolejny błąd zawarty jest
w akapicie, że „portier peł­
niący w Sp-ni kilka funkcji,
a zarabiający również powy­
żej 20.000 zł wyszedł na po­
cztę. Prostujemy zatem: nie­
prawdą jest, że portier w

Sp-ni zarabia powyżej 20.000
zł, a prawdą jest, że nie por­
tier a w jednej osobie palacz
c.p., ogrzewający cały obiekt
Sp-ni, pracujący w warun­
kach uciążliwych dla zdrowia,
jednocześnie dozorca obiektu,
konserwator budynku i robot­
nik magazynowy — zarabia
średnio miesięcznie 16—17 tys.
zł wraz z rekompensatami
i godzinami nadliczbowymi,
dodatkami za prace szkodliwe
dla zdrowia, dopłatę za pracę
w nocnych zmianach. Łączny
czas pracy dozorcy pfzekra-
cza 210 godzin w m-cu.

Prosimy też o podanie do
wiadomości czytelników, że

prezes Sp-ni najzwyczajniej
i le mógł odpowiedzieć na list
pracowników przesłany przed
trzema miesiącami do „Gaze­
ty Krakowskiej”, bo po pro­
stu do tej pory nie zna treści
tego listu i żaden z organów
samorządowych z tym listem
nie zostały zapoznany, a redak­
tor straszy w artykule, że
może w niedługim czasie
dojść do konfliktu, bo to ma

wynikać z tego listu.

Podpisy nieczytelne

Szanowny Panie Redaktorze

...Czytałam Pana artykuł o

Spł-ni Odzieżowej w N. Tar­
gu. Pracowałam tam w latach
50-tych, miałam identyczną
sytuację, też wystąpiłam w

obronie załogi. Przegrałam.
Ząrząd dyplomatycznie stwo­
rzył ml taką sytuację, że mu-

siałam odejść, mimo, że by­
łam mistrzem dwóch specjal­
ności, dobrym fachowcem.
Więc nic się nie zmieniło
przez 30 lat. Szkoda ml tych,
na których się odegrają.
Znam Ich metody. Jestem na

emeryturze, pracuję społecz­
nie. znam smak walki o spra­
wiedliwość o słuszne sprawy.
Nie zrażam się, będę do koń­
ca moich dni Jeżeli mi tylko
zdrowie dopisze walczyła, o

słuszne sprawy.
Nazwisko 1 adres znane re­

dakcji.

człowiek, gdy znajdzie się go
w domu, żądając zapłacenia
należności lub oddania czegoś
do depozytu. Zdarza się czę­
sto, że komornik trafia do
pijackiej meliny. Już parę
razy byłem w paszczy lwa —■
wspomina J. Fiber. Na
szczęście za każdym razem

wychodzę z tych przerażają­
cych dla każdego normalnego
człowieka miejsc bez szwan­
ku. Widać urodziłem się pod
szczęśliwą gwiazdą. Gdzie
było najgroźniej? Pamiętam
pewne mieszkanie, gdzie na

silę próbowano mnie zmusić do
wypicia całej półlitrówki.
„Wesoły” gospodarz zamknął
mnie w pokoju wraz z butelką
i powiedział, że jak jej nie
opróżnię to mnie nie wypuś­
ci. Siedziałem tak w zamknię­
ciu parę godzin aż rozczaro­
wany moim zachowaniem gos­
podarz wypuścił mnie na wol­
ność. Inny przypadek. Wcho­
dzę do mieszkania, przed­
stawiam się i... co sil w no-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

22 maja br. — jak jut Informowała „Gazeta” — zarejestro­
wana została fundacja itypendlalna im. Augusta Witkow­
skiego. Celem fundacji jest umożliwienie odbywania stażów
zagranicznych absolwentom V Liceum Ogólnokształcącego w

Krakowie, którzy podjęli studia w zakresie fizyki lub mate­
matyki w Uniwersytecie Jagiellońskim 1 osiągnęli szczególnie
dobre wyniki. Fundację stworzyła Zofia Osuchowska cór­
ka Augusta Witkowskiego, którego imię nosi dziś V Liceum.

Kim był August Witkowski? Przede wszystkim znakomi­
tym fizykiem, profesorem i rektorem Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Wniósł znaczący wkład do badań w zakresie termo­
dynamiki. Nawiązywał pod tym względem do tradycji Zyg­
munta Wróblewskiego, po którym objął katedrę. Wyniki prac
Witkowskiego często cytowano w ówczesnych podręcznikach.
Przez pewien czas wykładał w Glasgow, gdzie był asysten­
tem słynnego lorda Kelvina. Był też zdolnym popularyzato­
rem i dydaktykiem. Szczególnie wysoko oceniono jego trzy-
tomowe „Zasady fizyki” wydane w latach 1892—1912 — pod­
ręcznik, na którym wychowało się całe pokolenie polskich
fizyków.

Zasługą wybitnego fizyka Jest też wybudowanie w 1910
roku jednego z gmachów uniwersyteckich, noszącego dziś
Imię twórcy — Collegium Witkowskiego. Oddajmy w tym
miejscu głos córce uczonego Zofii Osuchowskiej, która pa­
mięta wiele szczegółów z tamtych lat:

— W dawnym Collegium Phisicum, mieszczącym się przy
ulicy »w. Anny naprzeciwko Collegium Maius, warunki pra­
cy stale się pogarszały. Pewnego razu doszło do zatrucia
wielu osób rtęcią. Ojciec, który cieszył się szacunkiem władz
austriackich (posiadał tytuł radcy dworu), pojechał do Wied­
nia i wystąpił do rządu o przyznanie funduszy na budowę
nowego Collegium. Pieniędzmi, które uzyskał, gospodarzył
bardzo oszczędnie. Dla obniżenia kosztów sam sporządził
projekt budynku, a później stale odwiedzał teren budowy
i pilnował wszystkiego co się tam działo. Funduszy nie star­
czyło jednak na całkowite wyposażenie gmachu. Aby dokoń­
czyć dzieła ojciec dołożył z własnych pieniędzy 12 tysięcy
koron.

Znany z patriotycznych poglądów profesor August Witkow­
ski utrzymywał również kontakty z ludźmi spoza kręgu na­
uki. Pani Zofia pamięta jeszcze z dziecięcych lat spotkania
z Piłsudskimi i zabawy z późniejszym marszałkiem, który
pozwalał dzieciom ciągnąć się za brodę i dosiadać niczym
koń. Znacznie później dowiedziała się, że Piłsudski ponoć
w jej ojcu upatrywał przyszłego prezydenta odrodzonej Rze­
czypospolitej. Jednakże August Witkowsk’ zmarł w 1913
roku. .

— Wątpię zresztą — mówi Zofia Osuchowska — ezy oj-
eiee by się na to zgodził. Miał przed sobą wyraźnie wytknięty
cel życiowy, zawsze uważał się za człowieka nauki.

Szczególne miejsce w działalności Augusta Witkowskiego
zajmowała opieka nad młodzieżą wykazującą zdolności w

kierunku matematyki 1 fizyki. W szkołach kładziono wów­
czas nacisk na przedmioty humanistyczne, Witkowski starał
się więc, aby przynajmniej jedno gimnazjum miało profil
matematyczno-fizyczny. Często odwiedzał I Wyższą Szkołę
Realną (dziś V Liceum), starał się pomagać uczniom intere­
sującym się przedmiotami ścisłymi. Kierunek ten utrzymał

Mówi Zofia Osuchowska, córka wybitnego fizyka Augusta Witkowskiego

Chcę, żeby wyrósł następca mojego ojca...
się po jego śmierci, a pamięć • nim pozostała w szkole no­
szącej dziś imię uczonego.

— Był bardzo miękki, sentymentalny, ciepły w stosunku
do ludzi — wspomina swego ojca pani Zofia. — Żaden
student nie mógł powiedzieć, że się go boi. Można było do
niego przyjść z najokropniejszym grzechem; zawsze potrafił
znaleźć ratunek. Był wymagający, to prawda, ale nigdy nie
był ostry.

Zofia Osuchowska przyznaje, że ojcu zawdzięcza wiele,
w tym również... talent literacki. To nie pomyłka. Prace pro­
fesora Witkowskiego ceniono nie tylko za walory merytorycz­
ne, lecz także za piękny styl. Umiejętność posługiwania się
sztuką narracji, lekkość języka odziedziczyła pani Zofia po
ojcu. Zaczęła od pisania scenariuszy filmowych. Już za

pierwszy zdobyła nagrodę „Kina”, jednak do realizacji fil­
mu nie doszło. Ten sam los spotkał scenariusz osnuty na tle

wydarzeń, jakie towarzyszyły przelotowi w pobliżu Ziemi w

1910 roku komety Halleya.
— Przed samą wojną — wspomina pani Zofia — spotka­

łam się w Zakopanem z Janem Kiepurą. Miałam szkic sce­
nariusza dla niego i jego żony, Marthy Eggerth. Bardzo mu

się spodobał. Dostałam 60i złotych zaliczki i adres w Paryżu,

pod który wysłałam gotowy scenariusz w końcu sierpnia
1939 roku. Nie wiem nawet czy ten Ust doszedł.

Wybuch wojny i okupacja nie przerwały pasji pisania. Zo­
fia Osuchowska stworzyła wówczas dwie powieści konspira­
cyjne. Cały dorobek — walizka pełna rękopisów — zaginął
w Powstaniu Warszawskim. Już po wojnie dowiedziała się,
że jej mieszkanie zarzucone było stertami zapisanych kar­
tek. Łatwo się domyślić ich dalszego losu.

Okres okupacji zapisał się w życiorysie Zofii Osuchow­
skiej wieloma dramatycznymi wydarzeniami. Szczególnie
jednak utkwiła jej w pamięci historia, o której jeszcze

dziś opowiada z przejęciem. Mieszkało u niej wtedy dwóch
Niemców — esesman Rudolf 1 inżynier Kneisell. Pewnego ra­
zu od tego ostatniego .dowiedziała się o aresztowaniu pięciu
Polaków za kradzież platyny w zakładach lotniczych. Na­
tychmiast skojarzyła to z platynowymi śrubkami, którymi
pochwaliła jej się kilka dni wcześniej przyjaciółka Rudolfa.

— Trzeba trafu — opowiada pani Zofia 4- że przyjaciółka
• Rudolfa zgubiła kilka śrubek kolo progu jego pokoju, a mnie

coś tknęło, żeby ich stamtąd nie ruszać. Pokazałam je te­
raz Kneisellowi. Zaklął i nakazał mi ostrożność obiecując
zająć się sprawą. Następnego dnia zjawiło się w domu ge­
stapo. Pół godziny trwała rewizja w pokoju Rudolfa, po
czym pokój opieczętowano, a mnie odebrano klucz. Wieczo­
rem przyszedł inżynier Kneisell i powiedział, że Rudolf i je­
go przyjaciółka zostali aresztowani. Polaków zaś wypusz­
czono.

Kiedyś siedzę zupełnie sama — kontynuuje pani Zofia — aż
tu nagle słychać skrzypienie drzwi frontowych i ciężkie kro­
ki Rudolfa. Przeżegnałam się, pomyślałam: trudno, przy­
najmniej uratowałam pięciu ludzi. We drzwiach stanął Ru­
dolf. Na twarzy miał maskę złości, a w dłoni trzymał wy­
mierzony we mnie pistolet. Usiłując zachować spokój spy­

tałam: „Panie Rudolf, co pan tak we mnie celuje?" A on na

to: „Bo ty wieszjże tobie się kula w łeb należy". Odpowie­
działam: „Nic nie wiem, żebym zawiniła to czymś wobec
państwa niemieckiego”. Rudolf domyślał się prawdy, ale
chyba nie był do końca pewien; Kneisell. zapewniał go, że
nie miałam z tą sprawą nic wspólnego. Zażądał klucza do
swojego pokoju. Dałam mu wszystkie jakie były w domu.
Jeden udało mu się dopasować, pozostałe cisnął mi z całej
siły prosto w twarz. Co robił w pokoju, nie wiem. Po ja­
kimś czasie trzasnęły drzwi i już go nigdy nie widziałam.

Dramatycznych przygód nie zabrakło też w związku z pra­
cą w konspiracji. W dniach poprzedzających wybuch Po­
wstania Warszawskiego pani Zofia jako oficer dowództwa
AK w randze podporucznika utrzymywała łączność z oddzia­
łami bojowymi. Do jej obowiązków należało powiadomienie
określonych osób o czasie rozpoczęcia działań. Przez trzy dni
przemierzała ulice miasta dorożką konną jeżdżąc od oddzia­
łu do oddziału. Dorożkarz, który domyślił się jej roli, nie
chclał słyszeć o żadnej zapłacie. „Mój koń na Polskę pra­
cuje" — oświadczył dumnie, a na trzeci dzień przyniósł
swojej pasażerep drugie śniadanie.

Nastrój Warszawy w godzinach poprzedzających patriotycz­
ny zryw był niepowtarzalny.

— Miałam wtedy długie włosy. Poszłam do fryzjera, aby
je obciąć „po męsku". Fryzjer zmartwił się: „Jaka szko­
da...” „A co tam, mówię, i tak idzie zima”. Pokiwał głową,
a gdy spytałam ile jestem winna, powiedział: „Niech no ko­
leżanka nie żartuje...” Potem poszłam do szewca, aby pod­
bił gumą moje głośno stukające narciarskie buty. Szewc po­
wiedział: „Wiem o co chodzi, za trzy godziny będą gotowe".
Przychodzę po trzech godzinach i pytam, ile płacę, a on na

to: „Oby tylko zaprowadziły nas tam gdzie trzeba”.
Gdy zaczęła się walka — wspomina dalej pani Zofia —

byłam pierwszą kobietą, która wybiegła na Świętokrzyską
opatrywać rannych. A wkrótce potem, pierwszej nocy po­
wstania sama zostałam ranna w rękę. Dostałam silnej go­
rączki i zabrano mnie do szpitala powstańczego, który mieś­
cił się w gmachu PKO. Dopiero znacznie później adiutant
dowódcy naszego batalionu „Kiliński" zaskoczył mnie wia­
domością: „Ty nawet nie wiesz, że za to twoje wścibstwo
do wojny przyznano ci Krzyż Walecznych!"

Po powstaniu Zofia Osuchowska trafiła do stalagu
Zeitheim w Saksonii. W ciągu 8-mlesięcznego pobytu przeszła
odrę 1 tyfus. Do dziś nie wie, jakim cudem przeżyła, skoro
umierali ludzie silniejsi od niej. Wiele zawdzięcza nieżyją­
cej już Jadwidze Beaupró. która później, po opuszczeniu

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)
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Oparłem się nagiej
kobiecie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

gach uciekam przed rozszala­
łą kobietą ścigającą mnie z

siekierą w ręku. Dobrze że
mam jeszcze niezłą kondycję
fizyczną, bo mogłoby się to

zakończyć tragicznie. Później
dopiero dowiedziałem się, że
kobieta ta była psychicznie
chora.

W pracy komornika bardzo
przydatna także jest psycho­
logia i umiejętność przewidy­
wania reakcji drugiej strony.
Pamiętam sprawę pewnej
nieletniej panienki, która za­
częła się narkotyzować —

wspomina J. 17iber. A że nie
miała skąd brać narkoty­
ków, to fałszowała \ re­
cepty. Gdy wpadła, sąd
wymierzył jej karę grzyio-
ny. Panience jednakże
ani w głowie było płacić. Za­
szyła się w swej willi (wraz z

•mamusią), na ogród zaś wy­
puściła ogromnego psa. Kil­
kakrotnie usiłowałem sforso­
wać bramkę. Niestety bezsku­
tecznie. Rozwścieczone bydlę
niczym mityczny Cerber
strzegło drzwi swojej pani. W
końcu postanowiłem wezwać
milicyjnego tresera psów. Po
przybyciu na miejsce, prze­
brał się on w swój specjalny
strój, po czym ostrożnie
wszedł za bramkę. Gdy pies
go tylko dostrzegł, momental­
nie uspokoił się i dał się ni­
czym łagodny baranek wy­
prowadzić poza ogrodzenie.
My tylko czekaliśmy na tę
chwilę, skoczyliśmy do przo­
du, błyskawicznie' sforsowa­
liśmy zamknięte drzwi i wy­
nieśliśmy , z domu przed­
mioty pokrywające swą
wartością wielkość grzywny
plus koszty „upomnienia".

W podchody ze mną usiło­
wał się także bawić właści­

ciel pewnego komisu prowa­
dzącego skup i sprzedaż
sprzętu radiowo-telewizyjnego.
Skończyło się to dla niego
również fatalnie, bo wraz z
moimi ludźmi wynieśliśmy z

tego robiącego różne lewe ma­
chinacje komisu przedmioty
wartości ponad l,i miliona
złotych! Oj, do dziś to wspo­
minam. Było co dźwigać.

Komornik to nie tylko bez­
względny urzędnik mechanicz­
nie ściągający należności. To
także człowiek czuły na

wszelkie przejawy niesprawie­
dliwości i krzywdy ludzkiej.
Niejednokrotnie stykam się z

przypadkami, w których ludzie
oczekują ode Pinie pomocy i
ratunku. W takich sytuacjach
przeprowadzanie egzekucji
mogłoby wyrządzić więcej zła
niż dobra. Ludzie radzą się
mnie, proszą o pomoc w zna­
lezieniu rozwiązania pro­
blemu, nasycenia wilka- i
równocześnie, ocalenia owcy
Co mam robić, idę na różne
ustępstwa (tam gdzie można
na nie iść). Zdarza się nawet,
że zezwalam na płacenie na­
leżności w ratach, chociaż for­
malnie nie jest to dozwolone.
Cóż zrobić, takie jest życie i
ono dyktuje warunki.

Mówiąc o niebezpieczeń­
stwach czyhających na ko­
mornika na pierwszym miej­
scu wymienia się zagrożenie
ze strony podekscytowanych
osobników, wymigujących się
od zapłacenia zaległej sumy.
Mało kto jednak uwierzy w

to, że komornik także narażo­
ny jest na płacenie kar za...

sumienne wypełnianie swych
obowiązków. Historię tę będę
pamiętać do końca życia —

3. Fiber kontynuuje swe

wspomnienia. Przez trzy dni
przeprowadzałem egzekucję

ustaloną wyrokiem Sądu Wo­
jewódzkiego a zatwierdzoną
przez Sąd Najwyższy. Moim
zadaniem było wyeksmitowa­
nie badylarzy. ze szklarni w

Dębnikach, gdyż tereny te by­
ły przeznaczone pod budowę
obiektów spółdzielczych. Wła­
ściciele szkłami i inspektów
jednak za żadne skarby nie
ehcieli o tym słyszeć. Ba, po­
ruszyli niebo i ziemię (łącz­
nie z komitetem partii), byle
tylko cofnąć niewygodne dla
nich decyzje. Gdy kampania
ta zakończyła się fiaskiem,
do dzieła przystąpiłem ja
wraz z moimi ludźmi. Wszyst­
kie szklarnie zrównaliśmy z

ziemią, oddając teren pod
władanie spółdzielni. Jakież
było moje zdziwienie, gdy po
miesiącu po tym zdarzeniu
otrzymałem pozew o zapła­
cenie ogromnego odszkodowa­
nia za. wyrządzone szkody.
Co ciekawe i do dziś dla mnie
niezrozumiałe jest to, że pod
decyzją — wyrokiem podpisał
się Sąd Wojewódzki!. Dopiero
po mojej interwencji Sąd
Najwyższy uchylił ten dziwny
wyrok. Nigdy nie zapomnę o

tym niecodziennym zdarze­
niu.

Ciężki jest żywot komorni­
ka. Myli się jednak każdy, kto
uważa że ten potrzebny zawód
jest domeną tylko mocnych
mężczyzn. W okręgu krakow­
skim „komornictwem” para

fsię także kobieta. Jak ^twier­
dzą jej brzydsi koledzy po
fachu, chodzi ona tam, gdzie
oni nie są w stanie nic zdzia­
łać. A jej się udaje! No cóż.
nie po raz pierwszy spraw­
dza się w praktyce powiedze­
nie o tym, że gdzie diabeł nie
możeTM

MIROSŁAW KOŹMIN

Były dowódca

armii indyjskiej
- zamordowany

(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)
szpitala Dowództwa Połud­
niowego Armii w Punie,
gdzie lekarze stwierdzili
zgon. Żona gen. Vaidyi zo­
stała ranna.

Gen. Vaidya był dowódcą
armii indyjskiej i przewod­
niczącym Kolegium Szefów
Sztabów w okresie, kiedy
wyspecjalizowane jednostki
przeprowadzały operacją.
„Blue Star” polegającą na
uwolnieniu Złotej Świątyni
SIkhów w Amritsarze z rąk
terrorystów (czerwiec 84).

Przeszczep wyroby
u noworodka

NOWY JORK (PAP).
Niespełna czterotygodnio­
wy noworodek stał się w

niedzielę jednym z naj­
młodszych na świecie pa­
cjentów poddanych prze­
szczepowi wątroby. Tę
skomplikowaną, 9-godzinną
operację przeprowadzono w.

szpitalu dziecięcym w

PittsbUrghu, uznając, iż nie
ma innej drogi leczenia
dziecka, które przyszło na

świat 15 lipca z poważnym
uszkodzeniem wątroby.
Bezpośrednio po operacji
stan noworodka określano
dalej jako krytyczny .

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawny „Gazety" udziela
porad w godz. 13—14 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączności
z Czytelnikami. Kraków,
Wielopole 1, m p. pokój
33.

Chcę, żeby wyrósł następca mojego ojca...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

obozu przez Niemców w maju 1945 roku, organizowała po­
wrót Polaków do kraju. Pani Zofia zdecydowała się jednak
na wyjazd do Anglii; czekała ją seria skomplikowanych ope­
racji ręki postrzelonej w powstaniu.

Zanim doszło do tego wyjazdu Zofia Osuchowska pełniła
Jeszcze przez pewien czas funkcję komendantki trzech kom­
panii kobiet polskich w okupowanych Niemczech. Zjeździła
wtedy wszerz 1 wzdłuż całą zachodnią. część kraju. Podle­
gało jej ok. 600 dziewcząt, które Polacy służący w armiach
sojuszniczych zatrudniali jako sekretarki, stenotypistki czy
sanitariuszki.

W Anglii najpierw założyła i prowadziła „sklep komba­
tanta” w dużyni polskim obozie Foxley. Później przez pe­
wien czas pracowała, jako jeden z udziałowców, na farmie
w Walii, aby kupić sobie mały domek w Londynie i tu

osiąść.
Gdy dziś rozmawiamy w krakowskim mieszkaniu pani

Zofii i pytam o przyczyny powrotu do Polski z kraju, w

którym osiągnęła stabilizację, a jej córka założyła rodzinę,
ona odpowiada po prostu:

— Nie po to przelałam krew w Polsce, żeby żyć w Anglii,
Powrót do kraju poprzedziła serią krótkich wizyt. W jej

paszporcie odnotowano 28 przelotów. Podczas jednego z tych
pobytów przyjął Ją ówczesny prezydent Krakowa Jerzy Pę­
kala.

— Powiedziałam, że tereny przy dzisiejszej ulicy Bernar­
dyńskiej należały przed wojną do Augusta Witkowskiego.
Chciałam więc przywieźć z Anglii dużą przyczepę campingo­
wą, dwa pokoje t kuchnią i prysznicem, i tam, przy Ber­
nardyńskiej postawić ją, aby mieć gdzie mieszkać. Prezydent
Pękala powiedział wówczas: „Ojciec pani za dużo dał Kra­

kowowi, aby miała pani mieszkać w przyczepie campingo­
wej. Otrzyma pani mieszkanie z puli, prezydenta".

Tak oto po przeszło 40 latach wędrówki Zofia Osuchow­
ska ponownie zamieszkała w Krakowie — w mieście, w któ­
rym żył i pracował jej ojciec. Nawiązała też kontakty z V
Liceum. Niebawem między młodzieżą a córką patrona szko­
ły powstała więź wzajemnej sympatii. Pani Zofia uczestni­
czy w szkolnych uroczystościach, chętnie przychodzi do szko­
ły, gdzie czuje się prawie jak w rodzinie. Z kolei uczniowie
odwiedzają panią Zofię w domu. Niektóre dziewczęta darzą
ją wyjątkowym zaufaniem, zwracając się o rady w sprawach
osobistych jak do własnej matki. Szczególnie wzruszona jest
opieką, jaką młodzi ludzie roztoczyli nad grobowcem jej
ojca. Gdy grobowiec uległ poważnemu uszkodzeniu, mło­
dzież z własnej inicjatywy i własną pracą pokryła wydatki,
na sumę ok. 180 tys. zł, związane z restauracją. Pani Zofia
zamierza przekazać grobowiec szkole na własność widząc
w tym gwarancję stałej opieki.

Z woli Zofii Osuchowskiej niewielki kapitał przywieziony
przez nią z Anglii do Polski stał się podstawą fundacji im. Augu­
sta Witkowskiego. Opracowano statut i regulamin fundacji, u-

tworzono jej zarząd, w skład którego wchodzą z urzędu:
rektor UJ. dyrektor V LO, dziekan Wydziału Matematyczno-
-Fizycznego UJ, dyrektorzy instytutów matematyki i fizyki
UJ oraz kwestor uczelni. Dzięki .odsetkom z kapitału zakła­
dowego młodzi matematycy i fizycy będą mogli poszerzać
swą wiedzę w ośrodkach zagranicznych. Pani Zofia Jasno wi­
dzi cel stworzonej przez siebie fundacji, mówi:

— Chcę, żeby wyrósł następca mojego ojca.
Kto wlę, być może rzeczywiście fundacja przyczyni się do

wykształcenia indywidualności na miarę Augusta Witkow­
skiego.

LESŁAW PETERS

Spotkanie nad Pacyfikiem

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ńe dnia 5 sierpnia
1986 r. zmarła

KRYSTYNA KOZIK

byty długoletni naczelnik Wydziału Gospodarki Zaso­
bami Mieszkaniowymi oraz b. przewodnicząca Zarządu
Związku Zawodowego, wzorowy praeownlk i działacz

spółdzielczości mieszkaniowej.
W uznaniu zasług zawodowych i społecznych odzna­

czona została Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Medalem 40-lecia Polski Ludowej, Odznaką
„Zasłużony działacz ruchu spółdzielczego", Srebrną i
Złotą Odznaką CZSBM, Srebrną Odznaką „Za pracę
społeczną dla m. Krakowa” oraz wieloma innymi od­
znaczeniami.

W Zmarłej straciliśmy prawego Człowieka, sumienne­
go pracownika — działacza ruchu spółdzielczego — nie­
odżałowaną Przyjaciółkę 1 Koleżankę.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

RADA, ZARZĄD, ORGANIZACJE SPOŁECZNO-
POLITYCZNE oraz KOLEŻANKI 1 KOLEDZY
z WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI

5HESZKANIOWYCH w KRAKOWIE
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CUKROWNIA „MAŁOSZYN”
i w Malczycach 55-320, woj. Wrocław

stacja kolejowa Malczyce

zatrudni
na okres kampanii cukrowniczej

I — od dnia 21 września br. dowolną ilość mężczyzn
1 kobiet do obsługi urządzeń produkcyjnych oraz

prac za- i wyładunkowych.
Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego.
Zapewniamy bezpłatne zakwaterowanie w hotelu

robotniczym, odzież roboczą oraz zwrot kozźtów po­
dróży w wypadku przepracowania całej kampanii.;

Stołówka na miejscu odpłatnie (obiad po obniżonej
cenie).

Pisemne zgłoszenia dla zarezerwowania miejsc pro­
simy kierować na w.w. adres. •.
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

JCRAKBUD"
w Krakowie

ZATRUDNI natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach

4 murarzy-tynkarzy4 cieśli4 blacharzy-dekarzy4 posadzkarzy-fliziarzy4 spawaczy4 zbrojarzy4 ślusarzy4 operatorów sprzętu ciężkiego4 kierowców

Zainteresowanym pracą oferuje się korzystne wy­
nagrodzenie (akord), bezpłatne zakwaterowanie w ho­
telach pracowniczych, wczasy i kolonie w ośrodkach
nad morzem, jeziorami i w górach oraz w ramach
wymiany poza granicami kraju.

Pracownikom przysługują uprawnienia z tytułu
„Karty Budowlanych”

Przedsiębiorstwo posiada własną Spółdzielnię Mie­
szkaniową, . w której istnieje możliwość szybkiego
otrzymania własnego, mieszkania — do przepracowa­
niu w Przedsiębiorstwie .5 lat.

Przy KPBP „Krakbud” istnieje Zespół Szkół Budo­
wlanych gdzie można uzyskać tytuł robotnika wykwa­
lifikowanego oraz kontynuować naukę w Średnim
Studium Budowlanym.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dżfał Za-
trudnienia i Szkolenia KPBP „Krakbud” w Krakowie,
ul. Dzierżyńskiego 112, pokój 106, tel. 37-52-48 lub
37-55-55, wewn. 215.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWY PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH

Okręgowa Podhalańska Spółdzielnia Mleczarska
w Zakopanem, ul. Skibówki 4 b

ZATRUDNI
z-cę gł. księgowego — kierownika Działu Księ­
gowości
technologów o specjalności mleczarskiejUl instruktorów hodowli bydła i skupu mleka

pracowników działu księgowości
pracowników inżynieryjno-technicznychKU magazynierów.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia z Zarządem
Spółdzielni, tel. 22-19, Zakopane.

Dla samotnych zapewniamy miejsca w hotelu pra­
cowniczym w centrum Zakopanego. K-5938

zatrudni pilnie
pracowników na stanowisk*:

4 inspektora ds. technicznych w bazie sprzętu i
transportu4 inspektora ds. ekonomicznych w bazie sprzętu
i transportu4 mechanik samochodowy4 mechanik sprzętu budowlanego

Praca na terenie Krakowa.

Wymagane wykształcenie średnie lub zasadnicze za­
wodowe.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia i Eksportu, Kraków, uL Halicka 9, pokój
112, tel. 21-29-80. K-3543

„AGROMA" r

Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Rolniczym
Dyrekcja Okręgowa Kraków-Batowice, ul Powstańców

ZATRUDNI natychmiast
— maszynistkę-teletypistkę
— maszynistkę
— starszego magazyniera części ciągnikowych
— rewidenta zakładowego (księgowy)
— robotników spedycji i magazynów (fizycznych)

Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych, tel.
11-28-33 wewn. 214 lub osobiście „AGROMA”, Dział
Spraw Pracowniczych — dojazd autobusem MPK
„250” z Dworca Wschodniego. K-4996

a

Przedsiębiorstwo
Polonijno - Zagraniczne

oferuje usługi dezynsekcyjne
w dogodnych terminach

Preparaty z importu — bezpieozne dla ludzi 1 zwie­
rząt — ezyste, bezwonne o przedłużonym działaniu —

skutecznie tępią:
KARALUCHY 4 PRUSAKI 4 PCHŁY 4 MRÓWKI

FARAONA i inne owady
— bez konieczności wyłączania obiektu z eksploa­

tacji
Punkt przyjmowania zleceń: ul. Fałata 4/1/5 30-109

Kraków teł. 22-97-15 czynny w godz. 8—16.
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REITIO

Mam wprawdzie wątpli­
wości, czy do zjawisk życia
społecznego można odnosić

terminy zaczerpnięte z cał­
kiem innych dziedzin, lecz
nie mam wątpliwości, że
przytoczony niżej skrót
myślowy ma racjonalne ją­
dro. Specjaliści twierdzą
mianowicie, że w polityce
Stanów Zjednoczonych
„środek ciężkości" uległ
przesunięciu w kierunku
Pacyfiku.

Tradycyjnie, liczące się
siły w polityce Stasiów Zje­
dnoczonych zdecydowanie
ciążyły ku Wschodniemu
Wybrzeżu. Wiele na to zło­
żyło się przyczyn. Tam na­
rodziła się Unia, tam pow­
stały wielkie metropolie,
tam została usytuowana
stolica federacji, tam dzia­
łał wielki kapitał, tam ki-
piało życie polityczne; cała
„reszta" Stanów Zjednoczo­
nych zdawała się prowin­
cją.

Od wielkich portów
Wschodniego Wybrzeża po
Krainę Wielkich Jezior roz­
ciągał się obszar bogactwa:
tam działały kopalnie i hu­
ty, tam rozwijał się amery­
kański przemysł samocho­
dowy. Dzisiaj Amerykanie
nazywają ten kraj „pasem
rdzy". Górnictwo, hutnic­
two, rodzimy przemysł mo­
toryzacyjny — straciły na

znaczeniu.
Bogactwo przeniosło się

na południe Stanów Zjed­
noczonych i na daleki za­
chód, ku wybrzeżu Oceanu
Spokojnego, na obszary na­
zywane „pasem słońca”.
Tam działa przemysł kos­
miczny i zbrojeniowy, tam

zredukuje się komnutery i

samoloty. Tam działa wiel­
ki kapitał, tam tkwią źró­
dła władzy politycznej.
Społeczeństwo Stanów Zje­
dnoczonych zćnieniło orien­
tację, odwróciło się od A-

tlantyku — w stronę Ocea­
nu Spokojnego.

Byłoby uproszczeniem
przykładanie jednakowej
miary do sytuacji Stanów

Zjednoczonych i Związku
Radzieckiego — ale nie mo­
żna zaprzeczyć, że również
w ZSRP, przybiera orienta­
cja w stronę Pacyfiku. Pro­
ces® gospodarcze mają tu­
taj podobny charakter. Sy­
beria zdecydowanie zysku­
je na znaczeniu; wiele
wskazuje też na to, że
wkrótce na znaczeniu zy­
ska Daleki Wschód.

To prawda, że Związek
Radziecki jest państwem
europejskim, ale jego tery­
torium azjatyckie nie jest
tylko dodatkiem do tego, «o

znajduje się na zachód od ambitne
Uralu. Państwem kieruje
nowe pokolenie, które przy­
szłość ogromnego kraju i
wielką szansę jego gospo­
darki dostrzega głównie
tam, na bezkresnych tery­
toriach azjatyckich. Świad­
czy o tym dorobek XXVII
Zjazdu KPZR. Związek Ra-,
Aztecki także zwraca się ku
brzegom nad Oceanem

Spokojnym.
W szeroko komentowa­

nym przemówieniu we Wła-
dywostoku Michaił Gorba­
czow powiedział: „Daleki
Wschód tradycyjnie określa
się mianem przyczółka kja-
ju nad Oceanem Spokoj­
nym. Jest to niewątpliwie
słuszne. Jednakże poglądu
tego dzisiaj nie można już
uznać za wystarczający:
Kraj Nadmorski, Daleki
Wschód należy przekształ­
cić w wysoko rozwinięty
kompleks gospodarczy”.

Uważam, że tam właśnie,
w' t .senie Pacyfiku rozegra
Sie niebawem trzecie ty­
siąclecie naszej ery. Można
powiedzieć, że dla super­

mocarstw zaczyna się ono

już teraz. Cywilizacja zaw­
sze rozwijała się w base­
nach wód. Najpierw roz­
kwitła między Eufratem i
Tygrysem, potem w dolinie
Nilu, następnie wokół Mo­
rza Egejskiego, potem wo­
kół Morza Śródziemnego, a

w ostatnich stuleciach — w

basenie północnego Atlan­
tyku, obmywającego brzegi
Europy i Ameryki Północ­
nej. Współczesna cywiliza­
cja przenosi się nad Pacy­
fik.

Tam właśnie, nad Pacy­
fikiem, sąsiadują przecież
z sobą blisko Związek Ra­
dziecki i Stany Zjednoczo­
ne. Tam drzemie potęga
Chin, najludniejszego kraju
świata i trzeciego mocar­
stwa nuklearnego. Tam Ja­
ponia rzuca światu śmiałe
wyzwanie technologiczne.
Tam czają się do skoku w

dwudziesty pierwszy wiek
umblht.e „młode tygrysy”
światowej gospodarki: Sin­
gapur, Hongkong, Korea
Południowa, Tajwan t —

kraje o niezwykłej wy­
dajności procesów produk­
cyjnych.

Tam budzą się ze snu na

antypodach Australia i No­
wa Zelandia, którym za­
pewne już wkrótce przyj­
dzie odegrać coraz większą
rolę w polityce międzyna­
rodowej. Tam w stronę Pa­
cyfiku odwraca się Kana­
da (wystawa „EXPO W’
odkryła przed światem
VancouVer). Tam tętnią a-

spiracjami cywilizacyjnymi
państwa spore i nadzwy­
czaj ludne: Meksyk, Wiet­
nam, Indonezja, Filipiny.

To w tąmtym właśnie re­
jonie — na konferencji w

Bandungu przed ponad
trzydziestu laty — naro­
dził się Trzeci Świat.
W basenie Pacyfiku
powstają wciąż nowe pań­
stwa. W żadnym regio­
nie świata nie powstało
ich ostatnio tyle. Ich nazwy
brzmią egzotycznie: Vanua-

tu, Tonga, Kiribati, Tuualu
— lecz może już wkrótce
świat usłyszy o nich wię­
cej... Ma rację Michaił Gor­
baczow twierdząc, że w

tym regionie wszystko jest
jeszcze w ruchu, pulsuje
przemianami, współczesna
rzeczywistość jeszcze się
tam nie wyklarowała, lecz
można już powiedzieć, że
dziejom świata przybył je­
szcze jeden okres odrodze­
nia.

W strefie Oceanu Spo­
kojnego krzyżowały się nie­
jednokrotnie sprzeczne in­
teresy polityczne. Druga
wojna światowa wkraczała
tam dopiero w decydującą

fazę, kiedy Europę ogarnął
już pokój. Japonia stała się
pierwszym, jedynym dotąd
państwem porażonym bro­
nią atomową. W później­
szych latach. Stany Zjedno­
czone rozpatrywały możli­
wość ponownego użycia tej
broni w kolejnych wojnach,
jakie prowadziły w basenie

Pacyfiku.
To przecież w tamtym

regionie rozegrano dwa
najbardziej krwawe kon­
flikty zbrojne epoki po dru­
giej wojnie światowej:
wojnę w Korei (jedyną, w

której starły się z sobą mo­
carstwa: Chiny — i USA
pod flagą ONZ) i wojnę w

Indoehinach, której ślady
są wciąż
zresztą ps
eeanu.

Chociaż
się do tego stopnia, że dzi­
siaj wszystkie państwa sta­
ły się sąsiadami, chociaż
zjawiska w krajach geo­
graficzne odległych stały
się współzależne — ów
marsz świata ku Pacyfiko­
wi jest dla Europy wyzwa­
niem. Czy nasz kontynent
w przyszłości nie straci na

znaczeniu?
Nad Pacyfikiem rozpo­

czyna się spotkanie świata
z przyszłością. Kiedy we-

śmiemy w nim udział?

jeszcze świeże,
obu stronach o-

świat skurczył

Miejski Zarząd Dróg 1 Mostów w Nowym Sąesń,
ul. Gorzkowska 26

zatrudni natychmiast4 KIEROWNIKA MAGAZYNU
4 MAGAZYNIERA4 SPECJALISTĘ DS. BHP
< BRUKARZY
4 ASFALCIARZY
♦ robotników niewykwalifikowanych

ZAKŁAD ZAPEWNIA:
— dobre zarobki
— korzystanie ze świadczeń socjalnych,
— własny ośrodek wczasowy,
— wczasy wymienne nad morzem,
— pomoc w budownictwie i modernizacji ntiearirań,
— dojazd do pracy zakładowymi środkami komu­

nikacji.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział

Służby Pracowniczej — Nowy Sącz, Gorzkówska 30,
tel. 219-67, 220-01, 220-66. K-6146

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Spożywczego „POSTĘP" V

w Krynicy O

zatrudni zaraz 1

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO |

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie ekono- 5
miczne oraz odpowiedni staż pracy, w tym cą naj­
mniej 4 lata na stanowisku kierowniczym.

Po okresie trzech miesięcy Spółdzielnia zapewnia
mieszkanie w starym budownictwie.

Warunki płacy i mieszkaniowe do pmówipnia
w biurze Zarządu Spółdzielni w Krynicy, uL Kościu­
szki 58, tel. 22-90. K-4919

0

i

MURARZA

Ślusarzy
spawaczy

SUWNICOWYCH

k

I

PULMONOLOGIA,
RADIOLOGIA,
DERMATOLOGIA,
STOMATOLOGIA.

PRACOWNIKÓW STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ
TECHNIKÓW NORMOWANIA PRACY
kierownika Oddziału Inwestycyjno-BudowlanegoGwarectwo Mechanizacji Górnictwa —• POLMAG

w Katowieaeh

kupi
NA TERENIE ZAKOPANEGO

DOM NADAJĄCY SIĘ NA ORGANIZACJĘ WCZASÓW
dla około 30 osób w turnusie.

Oferty prosimy kierować pod adresem: Unąd Pece­
towy, Kraków 14, skrytka pocztowa 58. K-6803

zatrudni
w Centralnej Przychodni Specjalistyez»e|

LEKARZY
• następujących speejalnoóełaeht

A PSYCHIATRIA,
A
A
A
A

Lekarzom tym Kombinat Metalurgiczny HiL zapew­
ni mieszkania w przeciągu 2 lat od daty podjęcia pra­
cy oraz świadczenia socjalno-bytowe, takie jak pra­
cownikom Kombinatu.

Kandydaci do pracy przyjmowani są w Dziale Kadr
PZOZ-NH Kraków, ul Ująstek, pok. 116, codziennie
z wyjątkiem sobót, w godzinach 8—15, tet centrale
44-9a-00 lub 44-46-66 wewn. 64-23. K-6205

Zakład Konstrukcji Stalowych PBE ELBUD

w Krakowie,
*L Wadowicka 12

zatrudni pilnie
w Krakowie przy ul. Wadowickiej 12 ’

▲ DEKARZA

▲ MALARZA

▲A
A
A

A HYDRAULIKÓW
A PALACZY KOTŁÓW WYSOKOPRĘŻNYCH
A ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
A ...............

‘

A
A

ORAZ ABSOLWENTÓW
— AGH ■■ Wydziału Maszyn Górniczych i Hutni­

czych — Wydziału Elektrotechniki, Automatyki i
Elektroniki — Wydziału Organizacji 1 Zarządzania
Przemysłem

— Politechniki Krakowskiej — Wydziału Mechanicz­
nego

— Akademii Ekonomicznej — Wydziału Ekonomiki,
Organizacji Obrotu 1 Usług
M TECHNIKÓW MECHANIKÓW
■ TECHNIKÓW CHEMIKÓW

W Wydziale Żelbetów 1 Strunobetonów w Woli Fi­
lipowskiej k. Krzeszowic

4 BETONIARZY
4 ZBROJARZY4 ŚLUSARZY
4 SPAWACZY
4 SUWNICOWYCH
4 HYDRAULIKÓW
4 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Zakład zapewnia:
— atrakcyjne wynagrodzenie wg nowego systemu pła­

cowego
po roku pracy — zniżkę na energię elektryczną 1
ekwiwalent za deputat węglowy
po dwóch latach łącznej pracy dodatek stażowy
świadczenia socjalne — stołówka, wczasy, kolo­
nie dla dzieci, opieka lekarska

— W Woli Filipowskiej k. Krzeszowic zakwaterowa­
nie w hotelu pracowniczym (dla zamiejscowych)

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela:
— w Krakowie, uL Wadowicka 12 — Dział Kadr, po­

kój 63, tel. 66-55-88, wewn. 52-24
— w Woli Filipowskiej k. Krzeszowic — Kierownik,

teL Krzeszowice — 212-80, 212-81 K-5797
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KRAKOWSKI

M Zadzwonili do nas mie-

■zkańcy os. Cegielniana. Po
pieczywo i nabiał muszą jeź­
dzić aż do Rynku Podgórskie­
go. Obiecanego pawilonu do
tej pory bowiem nie udało
się uruchomić. Jak długo bę­
dziemy wozić ciężkie torby z

centrum Krakowa? — pytają
gospodynie.■ W Pieskowej Skale, nad

restauracją, znajdował się ta­
ras widokowy. Niestety, do
końca sezonu będzie on nie­
czynny. Przyczyna? Brak ce­
mentu pod płytki, które trze­
ba położyć na tarasie. A jest
to przecież obiekt licznie od­
wiedzany przez turystów, rów­
nież z zagranicy.

rMAŁA------- -------

KRONIKA

H Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Kawiarnia

muzyczna — prezentacja zes­
połu „The Poques” z Irlandii
(nagrania wideo) — 18.

■ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): „Wa­
kacje z komputerem”; m. in.:
budowa i posługiwanie się
sprzętem, wykorzystanie prak­
tyczne, nauka programowania
(10—19).

H Klub „Arka” (29 Listo­
pada 50): Wystawa „Historia
filmu polskiego w fotografii”
(10—18).

■ Ośrodek teatru „Cricot-
-2” (Kanonicza 5): Wystawa
publikacji światowych o tea­
trze „Cricot-2” (10—15).

H DOK (Limanowskiego
24): Wystawa „Twórczość pla­
styczna przedszkolaków” (8—
15).

Suche drzewa
nadal straszą

Jut dwa razy w imieniu
Czytelników, nadsyłających
listy do naszej redakcji, py­
taliśmy publicznie Miejskie
Przedsiębiorstwo Zieleni, kie­
dy wreszcie zostaną usunięte
z centrum miasta dziesiątki
uschniętych drzew. Przy uli­
cy Prądnickiej, Wrocławskiej,
Dietla itd. straszą swym wy­
glądem kikuty bez liści i ko­
ry. Wystarczy przecież pila,
dwóch ludzi, samochód i po
sprawie. Można to zlecić stu­
dentom, poprosić junaków z

OHP. Minęło już ponad pół
roku, kiedy po redakcyjnym
dyżurze, napisaliśmy o konie­
czności załatwienia tej spra­
wy. Jak długo można czekać?

(żur)

Krytykowani
wyjaśniają

W odpowiedzi na notatkę
prasową, zamieszczoną w wai
szym piśmie, informujemy, że

podczas remontu konstrukcji
stalowych przejścia podziem­
nego przy ul. Lubicz, oświetle­
nie zostało zdemontowane, po­
nieważ w trakcie prac prze­
wody zasilające zostały zni­
szczone, oprawy pogięte, po­
urywane.

W tej sytuacji Zakład Ener­
getyczny Kraków wykonał o-

świetlenie prowizoryczne spec­
jalnie zakupionymi na ten cel
oprawami, które miało służyć
przez krótki okres przejściowy.

Inwestorem nowego oświet­
lenia jest przedsiębiorstwo —

Krakowski Zarząd Dróg, który
nie poczynił żadnych kroków
w celu wymiany oświetlenia.

Zakład Energetyczny Kra­
ków. ze względu na interwen­
cje, ponownie przywrócił pro­
wizoryczne oświetlenie przej­
ścia podziemnego, ale nie bie-
rze odpowiedzialności za stan
oświetlenia i bezpieczeństwa
w wymienionym przejściu.

Od redakcji:
Podobną informację wysła­

no do Krakowskiego Zarządu
Dróg, któremu uświadamia się
już po rai któryś, że prowizo­
rycznie zamontowane oświetle­
nie, które miało służyć jedynie
na krótki, przejściowy okres,
jest niebezpieczne dla korzysta­
jących z podziemnego przejścia
przy ul. Lubicz. W obecnej sy­
tuacji istniejące instalacje i
osprzęt nie nadają się do dal­
szej eksploatacji!

Sądzimy, że Krakowski Za­
rząd Dróg weźmie sobie wre­
szcie do serca te wszystkie u-

wagi i w podziemnym przej­
ściu mieszkańcom miasta nie
będzie groziło porażenie prą­
dem! Czekamy na natychmia­
stową reakcję odpowiedzial­
nych za taki stan rzeczy„.

(ml)
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17.10 Program dnia

17.15 Teleexpress
17.30 Studio „Lato"
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon

Uff! jak gorąco, uff — jak gorąco

A na Grabówkach

Wczoraj odwiedziliśmy „Clepardię”. Około godz. 13 tłok był
spory, ale —jak twierdził kierownik kąpieliska — jeszcze tro­
chę chętnych mogłoby się tutaj zmieścić. Co prawda są idni, że
w kolejce do kas po wejściowe bilety czeka się 40 min., ale
to wtedy, gdy zawini komunikacją miejska. Przyjeżdżają pod
rząd 2—3 autobusy i wszyscy pasażerowie zmierzają na ba­
sen. Wczoraj tak ogromnego tłoku nie było. Woda czyszczona
w ciągu doby zachęca do kąpieli. Dla dobrze pływających
jest basen głębszy, dla początkujących płytki. Iwona i Iza ze

Szkoły Podstawowej ftr 36 wróciły już z wakacji i właśnie
tutaj przychodzą popływać. Nie jest źle — mówią. Są bufety.
Można coś zjeść i wypić. Gdy jest słońce, siedzimy na base­
nie cały dzień.

Dzieciom z Wieliczki nie jest tak dobrze. Kiedyś był tutaj
wspaniały 'ośrodek rekreacyjny — wspomina 18-letni Paweł.
Przychodziliśmy z całą rodziną. Teraz? — niech pani sama się
przekona. Przed stacją benzynową w Wieliczce skręcamy w

prawo. Sławne kiedyś Grabówki straciły wiele na uroku. Co
prawda nadal króluje tutaj wspaniały las. W upalne dni jest
chłodno i zacisznie. Z parkingu idziemy ścieżką wśród drzew.

- woda po kostki
Smętny widok. Wszystkie rekreacyjne pomieszczenia za­
mknięte na głucho. W sadzawce, bo tak teraz można nazwać
ten wspaniały kiedyś akwen, widać popękane, mulaste dno.
Starszy pan z pieskiem, rzuca czworonożnemu przyjacielowi
kijek do resztek wody. Pies wpada i... wyłazi cały ubłocony.
A kiedyś to tutaj nawet ryby były — mówi z rozrzewnieniem
właściciel wilczura. Właściwie nie wiadomo dlaczego Kopal­
nia Soli w Wieliczce, która ten ośrodek stworzyła ku ogólnej
uciesze mieszkańców i Wieliczki, i odległego o kilka kilome­
trów Krakowa, zrzekła się patronatu nad nim. Teraz nic się
tutaj nie dzieje. Sam. próbowałem interweniować u władz
Wieliczki. I co?!... Powiedziano mi, że aby uruchomić ośrodek

należy zrobić dokumentację. Coś tam mówiono, że w tym
sezonie ośrodek będzie czynny. Ale jakoś skończyło się na o-

bietnicach. Nikt tutaj nie dba o dobro społeczne,
A szkoda. Miejsce to bowiem urokliwe. A nie wszyscy z

pewnością wiedzą, że nie opodal byłego ośrodka, głęboko w

lesie znajduje się zabytkowy cmentarz żydowski. Niestety ze

starych nagrobków niewiele zostało. Podobno okoliczni chłopi
wykorzystują je przy budowach. A może władze Wieliczki
zapomniały, że kiedyś był tutaj wspaniały teren rekreacyj­
no-wypoczynkowy i miejsce kultu? Przypominamy! (ml)

Fot. W. Klag

teatry
Nieczynne

KULTURA (Rynelć Gł. 27): Prze­
praszam to tylko awaria (USA 15
lat) — 10, 12, 14, 16, Nadzór (poi. 18
lat) — 18, Paryż, Texas (RFN-
frane. 18 lat) — 20. MŁODA GWA­
RDIA — STUDYJNE (Lubicz 6):
Porwanie (poi. b.o.) — 15.45;
Niewinni świeci (hiszp. 15 lat)
— 18, 20. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12; Przygody
Hucka Finna (radź, b.o.) — 13;
Werdykt (USA 15 lat) — 9.45, 15,
17.15, 19.30 . PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Superman III (USA
12 lat) — 10; Podróże pana Kleksa
(cz. I i II, poi. b.o.) -4
12. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Piramida stra­
chu (USA 12 lat) — 15.30, 17.45;
Gliniarz z Beverly Hills (USA
18 lat) — 20. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Sko­
rumpowani (fr. 15 lat) — 16; Lu­
bię nietoperze (poi. 18 lat) —

18, 20. WANDA (Waryńskiego
5): Pechowiec (fr. 12 lat) - 15.3Ó; Mi­
łość, szmaragd 1 krokodyl (USA 15
lat) — 17 45; Nieoczekiwana zmia­
na miejsc (USA 15 lat) - 20, WAR­
SZAWA (Stradom 15): Indiana
Jones (USA 15 Jat) - 15.45; Ucie­
czka w noc (USA 18 lat) — 18,
20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat) — 15; Czas Apokalipsy (USA
18 lat) — 17; (20 — seans zam­
knięty). WRZOS (Zamojskiego
50): Poszukiwacze zaginionej arki
(USA 12 lat) — 15.30; Głupcy z ko­
smosu (ang. 12 lat) — 17.45; Klasz­
tor Shaolin (Hongkong-chiń. 15
lat) — 20.

DOBCZYCE — Raba: Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat).
GDÓW — Promyk: Zimowy wie­
czór w Gagrach (radź. 12 lat); Nie­
oczekiwana zmiana miejsc (USA
15 lat).
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Pozostałe kina nieczynne.

wystawy

Pani Jadwiga z ul. Grodz­
kiej na folklorystyczne wy­
stępy pod krakowskim ratu­
szem przychodziła codziennie.
Ma prawie 80 lat, więc trud­
no jej gdzieś się ruszyć z

Krakowa. Do. teatru też nie
chodzi, do bilety są drogie.
Z emerytury ze starego port­
fela trudno sobie pozwolić na

taki luksus — mówi z pogod­
ną miną. Zresztą w salach
jest duszno i gorąco. Co inne­
go tutaj na świeżym powie­
trzu. Mam już upatrzoną ław­
kę. Przychodzę godzinę przed
występem, posiedzę, pooglą­
dam turystów, a potem wspa­
niałe występy różnych zespo­
łów folklorystycznych. Uda­
ny to pomysł. Szkoda, że
Tydzień Kultury Beskidzkiej

W minionym roku specjali­
ści z Zakładu Teledetekcji
Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Geodezyjnego prowadzili
badania dna Zalewu Szczeciń­
skiego. Używano wówczas ra­
daru podpowierzchniowego,
który okazał się bardzo po­
mocny w ustalaniu przeszkód
podwodnych i analizowaniu

Spod krakowskiego ratusza

Z łezką w oku żegnaliśmy
ostatnie folklorystyczne występy

dobiegł' końca. Tak bardzo lu­
bię te góralskie piosenki i
tańce. W góry już nie mogę
jechać. Ciśnienie nie pozwala.

To jedna z wypowiedzi, jaką
zarejestrowałam na krakows­
kim Rynku. Rzeczywiście, wy­
stępy prawie 30 zespołów
folklorystycznych z kraju i

zagranicy cieszyły się w Kra­
kowie ogromnym powodze­
niem. Tym większym, że na­
sze miasto po raz pierwszy

uczestniczyło w XXIII Tygod­
niu ^Kultury Beskidzkiej jako
estrada. Te same grupy wy­
stępowały równolegle w Wi­
śle, Szczyrku, Makowie Pod­
halańskim, Żywcu i Ujsołach.
Występy pod wieżą ratuszową
udały się znakomicie, nie li­
cząc dnia, w którym na mia­
sto spadł istny potok desz­
czu. Uczestniczyliśmy i my w

tej urokliwej imprezie. Bo­
wiem trudno oprzeć się pięk­

nu i strojów, i dziewcząt,
trudno nie podziwiać tempe­
ramentu tancerzy. Osiem dni
nam krakowianom pod ratu­
szem upłynęło bardzo szybko.
Sądzimy, że równie miłe wra­
żenia wywieźli z naszego mia­
sta goście. Wczoraj na estra­
dzie wyczyniali hołubce już
po raz ostatni. M. in. „Mali
Witowianie” z Zakopanego,
którzy zawsze tutaj w Krako­
wie czują się wspaniale i są
również wspaniale przyjmo­
wani przez krakowską pub­
liczność. A więc do następne­
go spotkania na kolejnym
XXIV Tygodniu Kultury Bes­
kidzkiej pod krakowskim ra­
tuszem na krakowskim Ryn­
ku.

(ml)

Krakowski radar

zbada dno Zatoki Puckiej
ukształtowania torów wod- do Świnoujścia. Tym razem

nych na trasie ze Szczecina otrzymano zlecenie z Urzędu

Wysiłek włożony w uru­
chomienie nowego ujęcia
wody na Rabie wystawia
dobre świadectwo wła­
dzom polityczno-admini­
stracyjnym naszego woje­
wództwa. Przecież w tych
kryzysowych latach nie­
łatwo było kontynuować
tak poważną inwestycję.
Wydaje się jednak, że na

wielu odbiorców wody po­
działało to uspokajająco. Za­
pewnienia, że przez naj­
bliższych kilka lat można
będzie spokojnie odkręcać
kurek i pobierać z wodo­
ciągów wodę, uśpiły czuj­
ność. A przecież w naszym
mieście jest 300 ujęć wo­
dy, z których większość nie
jest wykorzystywana. To
fakt, że podnjosło się lustro
wody w Wiśle i jakość ujęć
obniżyła się, często dyskwa­
lifikując je do użycia w go­
spodarstwach domowych.
Nie ma jednak żadnych
przeciwwskazań do przemy­
słowych zastosowań. Tych
zakładowych studni jest
bardzo dużo. Niestety z

20.15 Letni przegląd kome­
dii Teatru TV: Franciszek Za­
błocki „Fircyk w zalotach”,
reż. Z. Mrozowska. Wyk.: D.

Damięcki, J. Szczepkowska, M.

Lipińska, J. Englert, S. Górka,
C. Morawski^ S. Masłowski

21.20 Żniwa ’86
21.30 DT —' Komentarze

Skąd wziąć małe pompy do studni?

W oczekiwaniu na następny
kryzys w kranach

braku ekip konserwator­
skich i chyba także... chęci
wiele ujęć nie jest wyko­
rzystywanych. Kilka firm
postanowiło wywiercić no­
we studnie j zrezygnować z

pobierania wody z MPWiK.
Kilka lat temu do pomo­

cy wodociągom miejskim
włączył się OBR „Chem-
kop”. Powołano w tej fir­
mie ekipę, która czyści
studnie, przygotowuje je do
eksploatacji. Teraz nato­
miast przygotowuje się o-

fertę dla władz miasta i
MPWiK przejęcia od „Sa­

nepidu” i Krakowskiego
Zakładu DDD zapewnienia
poziomu sanitarnego. Co 6
miesięcy trzeba bowiem de­

zynfekować ujęcie i od-
pompować wodę. „Chem-
kop” chce również pobierać
wodę do analizy, badać ją
we własnym laboratorium
i wydawać atesty jakościo­
we. Tej inicjatywie należy
tylko przyklasnąć i oczeki­
wać na zrozumienie ze

strony miejskich wodocią­
gów i przedsiębiorstw ko­
rzystających w przeszłości
z własnych ujęć. Teraz naj­
większym problemem, jest
brak małych agregatów.
Przed II wojną światową
produkowano je w Gru­
dziądzu, a potem zaniecha­
no ich wytwarzania. Spe­
cjaliści z „Chemkopu” zna­
leźli na złomowisku stary

tV-PROGRAM

21.50 Rozmowa na telefon,
cz. 2

22.05 Telewizyjny film do-
kum.: „Kapelmistrz z Dębicy”,
reż. J. Błachowicz

22.35 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Komedie filmowe 7

stolic: „Niezwykłe urodziny”
— film prod. węg., reż. Leven-
te Malnay

18.00 Wakacje
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny

Morskiego w Gdańsku- by
sprawdzić dno Zatoki Puc­
kiej. Przy pomocy Marynarki
Wojennej radar zostanie za­
montowany na jednym z kut­
rów. Ustalono już dokładny
harmonogram prac, i pierwsze
pomiary rozpoczną się we

wrześniu.
(żur)

Co prawda koniec lata

jest już coraz bliższy, ale

można pooglądać nowe pro­
pozycje ubiorów dla pań
pochodzące z najnowszej
kolekcji „Mody Polskiej”.
Co wybrać a co odrzucić?
— to nie byle jaki dylemat
dla krakowskich elegantek.
Nam podobają się wszy­
stkie trzy propozycje. Są­
dzimy jednak, że z zaku­
pem tych modeli w kra­
kowskim i nowohuckim
salonie „Mody Polskiej”
byłyby problemy. Bowiem

wszystkie atrakcyjniejsze i
w miarę dostępne cenowo

kreacje rozchodzą się w

mgnieniu oka. (ml)

model, wyremontowali go i
przystosowali do swoich
potrzeb, równocześnie prze­
słali informację do Gru­
dziądza by zainteresowano
się sprawą. Budowa studni
i utrzymanie ich w należy­
tym stanie pozwala oszczę­
dzić w skali kraju miliar­
dy złotych wydawane dzi­
siaj na budowę dużych ujęć
komunalnych. A gdyby ktoś
nie wierzył, że to się opła­
ca — przykład. „Chemkop”
na swoim terenie zlokalizo­
wał ujęcie wody, przygoto­
wano plany, wywiercono o-

twór, zbadano jakość wody
i wykonano ujęcie. Wszy­
stko własnymi siłami, rów­
nocześnie odłączono się od
zaopatrzenia w MPWiK.
Cała inwestycja zwróciła
się po 1,5 roku. W innych
przedsiębiorstwach, w za­
leżności od poboru wody,
różnica opłat za wodę spra­
wia, że po 18—24 miesią­
cach firma już tylko odcina
kupony od tej prostej in­
westycji. (żur)

20.00 Zwiedzamy Polskę:
Słowiński Park Narodowy

20.15 Gwiazdy wielkiego
sportu

20.50 „ABC" — teleturniej
językowy

21.40 „Czarne chmury”, ode.
4 pt. Intryga — serial TVP,
reż. A. Konic

22.40 Postawy — rep.
23.00 Wieczorne wiadomości

4): (niecz.) . SALON WYSTAWOWY

(al. Róż 3): Wyst. prac członków

Stowarzyszenia Marynistów Pol­
skich (niecz.). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): (10-20). GALERIA:

(13-18) KLUB MPiK (pl Cen­
tralny): CZYTELNIA: Wystawa
Stanisławy Gankiewlcz „Col­
lage” (10—20). GALERIA:

Wyst. grafiki 1 rysunku Z. Smo­
lińskiego (10—20). GALERIA ZPAF

(Anny 3): (niecz.). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): (9—19) WIE­
LICZKA - ZAMEK ŻUPNY
(9—14 .30). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (niecz.). KOPALNIA

SOLI (8—17)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wy­
stawa: „Malarstwo portretowe
XIX—XX wieku” (nieczynne).
MDK (Świerczewskiego 14):
(8—21) MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): Wyst. tkaniny artyst. ma­
lowanej W. K. Cwiertni (niecz.) .

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,
8.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8 .08
Obserw. 8 .15 Muz. 8 .30 Przegl. pra­
sy, 8.45 Żołn, zwiad. 9.00—11.57 La­
to z Radiem. 11.57 Komun, o st.
wód. 12.30 Muz. folki, malow. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Radio Kierowców. 13.30 Z tańcem

przez wieki. 14.05 Mag. muz.

„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Muz, i aktualn. 17.30 Słodkie

plos. Sofii Rotaru. 18.20 Jazz 1 pios.
19.30 Radio — Dzieciom: „Tajem­
nica Granatowego Zaułka” — ode.
20.15 Konc. życzeń. 20.45 „Nadzie­
ja” — fr. pow. 20.55 W kilku tak­
tach, w kilku słów. 21 .00 Komun.
21.05 Kron. sport. 21 .15 Kron. Wę­
drówek F. Liszta: Niech żyją Wę­
gry! 22.05 Zbliżenia. 22.15 Radiowy
suplement do Telewiz. Leksykonu
Poisk. Muz. Rozr. 23.10 Panorama
świata. 23.25 Dla tych, co nie lu­
bią rocka. 0.00 Wiad. 1 muz. nocą.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA: tel. 22-05-11 (czynna ca?*

dobę).

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (niecz.). SKARBIEC

KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE

(niecz.). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWOŃ ZYGMUNTA

(9-15) MUZEUM W PIESKOWEJ

SKALE (Ojców): (niecz.) . MU­
ZEUM W. I . LENINA (Topolowa
8): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”; „Lenin w fotografii”
(nieczynna). DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41) Wystawy:
„Mieszkanie Lenina”; „Rewolucyl
na działalność Lenina na zie

mi krakowskiej”; „Polskie lata

Lenina w płaskorzeźbach artys­
tów krakowskich” (9—15, wst. wol.).
MUZ. HISTORYCZNE KRZY-

SZTOFORY (Rynek G1 35): Wyst
„Z dziejów kultury Krako­
wa” (9—15). FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa: „Portret krakowski”

(9—15). WIEŻA RATUSZO­
WA: (9—15). JANA 12: Wy­
stawa: „Militaria i zegary"
(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (niecz.), GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody"
(czynna po telef. zgłoszeniu nr

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Współcz fauna

polska (niecz.) . MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Wy­
stawa „Polska kultura ludowa”

(18—18, wst. wol.). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność t średnio­
wiecze Małopolski"; „Pradzieje
Nowej Huty"; „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Kra­
ków w moim obiektywie”
— Prace L. Dziedzica (9—14).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.

WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wy-
stawa „Dzieje Rynku krakowsk.”

(9—16). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Boh Getta 13): Muz Parnię ,

ci Narodowej (10—16) GALERIA

KRZYSZTOFORY (Szczepańska F

„Dydaktyka i dialektyka koloru”
— wystawa prac Cariosa

Cruz-Dieza z Wenezueli (niecz.) .

BWA (pl. Szczepański 3a): XI

Międzynarodowe Biennale Grafiki

(niecz.) . GALERIA ARKADY

(pl. Szczepański 3a): Wystawa ma­
larstwa M. Szulczewsklej de

Hegibus (niecz.) . GALERIA

„PRYZMAT” ■ (Łobzowska 3):
Wystawa: „Spektakl uliczny"
— Współczesny plakat francu­
ski s kolekcji K. Dydo
(11.30—18) GALERIA PLASTY­
KA (pl. Szczepański 8): (10—18)
MUZEUM NARODOWE (Sukienni
ce): Galeria polskiej sztuki XIX

wieku. (10—16). MUZEUM WYS­
PIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY-

SKICH (pl. Szczepański 8): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764

roku; Wystawa „2000 lat cera­
miki chińskiej” (10—15.45). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja i): Galeria polskiej sztuki

XX wieku (niecz.). Wystawa
„Kossakowie” (niecz.). MUZEUM

MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA
(Tetmajera 28): „Folklor wsi pod­
krakowskiej” (niecz.), MUZEUM

LOTNICTWA (al. Planu 6-letnleso

17): (niecz.). TPSP (pl. Szczepański

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: Wit-
kowice.

pogotowie *j

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel 999. zachoro­
wania 1 przewozy - tel 22-29-99

Podstacja KPR Rynek Podgórsu:
2 — tel 66=69-99 Prokocim (Teligi
«) - tel 55-59-99 Lotnisko (Bal;
ce), tel 11-19-99 . Nowa Huta, tel
44-49-99 Krowodrza (Blatoprądnlc-
ka 8) - tel 34-39 99 Krzeszowice
- tel 99 Jerzmanowtce - tel W
Proszowice - tel 9 Myślenice
tel 999 Skawina (Kazimierza Wie!
kiego 4) — te! dla mieszkańców
899: tel. miejski 76-14-44 Wlellcz
ka - tel 22-33 54, 78-38-66 - tel
alarmowy 899 Niepołomice, te?
alarmowy 198, miejski 21-02-04
Iwanowice - tel 99

INFORMACJA APTECZNA, tel.
11-07-65 (8-15).

Rynek Główny 42 - tel 22-23-71,
Długa 88 - tel. 33 -42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel 55-51-87,
Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Krakowska 1 — tel. 66-23-21

Nowa Huta — al. Rewolucji Paź-

dziernikowej 6, tel. 44-17-19, os.

Centrum A, tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 19)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja SI)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al

wernl, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach

i nne.....

DOMOWA POMOC LEKARSKA'
tel. 55 -56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul
Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22).

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00
(9-21 .30).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22,00).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14)

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21 -00-60 (18—19)
OGROD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): (9—19). SZKLARNIE (10—
14).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
Statkiem po Wiśle do Bielan), tel.

22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (9, 11, 13,
15, 17).

WESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11—20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 71): (11—19).

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.09,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień. 7 .45 Janusz Meissner:

„Opowiadania nie z tej ziemi” z

tomu „Moje złego początku”. 8 .0S

Naszym zdaniem. 8 .10 Poranna

seren 8.40 Stereof. archiwum pol­
skiej plos (9.00—14 .00 — Przerwa

na UKF 68.75 MHz, 67.67 MHz, 66.89

MHz). 14.00 Przegląd płyt. 14.30

Folklor na mapie świata. 15.00 Pa­
miętniki 1 wspomn. 15.10 Muz.

młodych. 16.00 Dzieła, style, epoki,
16.50 „Piekło jest zawsze dzisiaj”
— ode. 17.05—18.30 Kraków na an­
tenie: 18.00 Co niesie dzień, 18.30

Wakac. Klub Stereo. 19.30 Wieczór

W Filh. 21 .05 Wlecz, refleksje. 21 .10

Od ragtime’u do swinga. 21 .30

Nagr. wiecz. 21.35 Laureaci konk.

radiowych, 22.15 Słuchajmy ra­
zem. 23.00 „Pamiętnik z Powsta­
nia Warszawskiego” — ode. 23.20

Konc. polski. 24.00 Głosy, instrum.,
nastroje. 0.45 Miniat. liter.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki:
7.00, 8.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki, 7.30 Polit. dla
•wszystkich. 8 .30 „Nie od razu Kra­
ków zbudowano" - ode. 28 (powt.).
(9.00 — 14.00 — Przerwa na

UKF. 66.89 MHz. 67.67 MHz
68.75 MHz). 14 .00 Lato w Filh.
15.05 Wakacje na dwóch kółkach.
15.10 „Lubię szum starej płyty” —

Wakacyjne przeboje. 15.40 Sport.
Trójka. 16.00—19.00 Zaprasz. do
Trójki: 17.05 Kanon — Roxy Mu­
sie 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 tnf. sport. 19.00 . „Krzyżacy14
— ode 11. 19.30 Trochę swinga.
19.50 „Manipulacja” - ode. 3 . 20.00

Katalog nagrań: Eagles 20.45 Klub
Trójki: Tania rozrywka dla boga­
czy. 21.00 Trzy kwadr, jazzu. 21.45
Klub Trójki, cz. 2 . 22.05 24 godzi­
ny w 10 minut i inf. sport. 22.15
Folk — muz. z przyszłości. 22 .4$
O twórczości Janusza Korczaka.
23.00 Opera tyg. — Ch. W. Gluck:
„Orfeusz 1 Eurydyka”. 23.15 Czas
relaksu. 23.50 „Kompleks Port-

noya” — ode. 5.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 21.55.

(9.00—14.00 — Przerwa na UKF 67.67
MHz; pr. tylko na fali śr. 219 m)

5.00 Met. na dzień dobry. 5.10
Aut. poranek muz. 5.30 Kalend,
radiowy. 5.35 Aut. poranek muz.

6.30 Jęz. ang. 6 .45 Muz. suplement,
7.00 W trosce o przyszłość. 7.26
Hallo, wakacje. 8 .30 Muz. hobby.
8.50 Aktualn. 9 .00 Słuchamy pios.
zesp. „Babsztyl”. 9 .10 Spotk. z rep.
9.30 Muz. 9.35 Nie tylko dla słuch,
w mund. 10.00 Może przeczytasz?
„Żołnierze 1 żołnierzyki”, cz. 2 .

10.30 Hlst. muz. rockowej. 11.00
Dom i świat. 12.05 Wyzwania
Współcz. 12 .20 Polskie zesp. instrum.
12.30 Matysiakowie. 13.00 Wakac.
spotk. 13.25 Perkusja w muz. XX
w. 14.00 Popoł młodych słuch. 17.05
Kształty, linie, barwy, dźwięki.
17.45 Rozważ, stylist. 17.55 Widno­
krąg. 18.25 Spotk. z plos. radź.
18.50 St. Ekspertów. 19.35 Lektury
Czwórki. 19.45 Niezapomniane kon­
certy jazz. 20.15 Wieczór Muz. I

Myśli. 21 .35 Spotk. z rep.: „Ni*
mam czasu na samotność”.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.45 Kręgi
18.20 Wieczorynka
18.30 Świat wielkich mole­

kuł
20.00 „Tysiącletnia pszczoła*

— film TV (3)
21.25 „Pocałunek” — film

radź.
22.40 Intertalent 1986 — pr.

muz.

PROGRAM n

17.55 Zawody lekkoatlet. o

Wielką Nagrodę Budapesztu
21.15 Dookoła Słowacji — V

etap

Za zmiany w ostatnie] chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ: Redaguj* kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
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trala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
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GKS Katowice liderem ekstraklasy
Powoli rozkręca się piłkarska karuzela. Ze-

tooły ekstraklasy rozegrały jut druga kolej­
kę. Wystartował drugi front piłkarski.

Kibice oczekują dobrej gry zespołów, emo-

Ojcnujących spotkań i wielw zdobytych bra­
mek.

Jak dotychczas trzy bramki więcej cd ry­
wali zdobyli tylko piłkarze GKS Katowice w

pojedynku z warszawską Legią. Zespół śląski
zademonstrował w tym pojedynku wysoki
poziom, wyraźnie przeważając nad wojsko­
wymi, którzy wrócili z Chin opromienieni suk­
cesem na turnieju Wielkiego Muru. Było to

wydarzenie ligowe i spora niespodzianka.
W innych pojedynkach bywało różnie. Po­

ziom nie był najwyższy a kibice nie mieli
wielu powodów do satysfakcji.

Niezły poziom jak dotąd reprezentuje w

ekstraklasie beniaminek, poznańska Olimpia.
Potwierdza to remis poznaniaków w meczu

z Rudhem Chorzów. Słabiej niż się spodziewa­
no gra Górnik Zabrze, który zremisował za­
ledwie z Lechią w Gdańsku.

Ostatnie pojedynki piłkarskiej ekstraklasy
oglądało tylko niewiele ponad 80 tys. widzów,
co nie jest absolutnie rekordem. Przeciętna
bramek 2,4 w meczu.

W drugiej lidze w grupie drugiej wszystkie
spotkania Zakończyły się wynikami rozstrzy­
gniętymi. Najlepiej spisała się Sandecja, która
zdobywa ostrogi ligowe i wygrała aż 3:1 z

Bronią Radom. Dobrze wystartowali piłkarze
Wisły, którzy gładko wygrali ze Stalą Stalo­
wa Wola 2:0 (1:0). Wymęczył swoje zwycię­
stwo Igloopol Dębica. A Hutnik Kraków prze­
grał z Avią Świdnik. (m)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

GKS Katowice — Legia
Warszawa 5:2 (2:0). Bramki
strselill: dla GKS — Hetmań­
ski w 2 min.. Biegun w 31
min., Kubisztal w 49 min.
Piekarczyk w 50 min. i Rze­
czułek w 83 min., dla Legii
Ąreeusz w 60 min. 1 Dzieka-
nówski w 84 min.

Lech Poznań — Zagłębie
Łubin 3:1 (2:0). Bramki: dla
Łścha — Kluszczyński (11
min.), Romkę (32 min.). Pa­
wlak (70 min. z rzutu karne­
go), dla Zagłębia: Kurant (78
min.).

Ruch Chorzów — Olimpia
Poznań ,1:1 (1:0). Bramki: dla
Ruchu — Warzycha (27 min.),
dlą Olimpii — Kaziów (75
min.)

Łechta Gdańsk
Zabrze 0:0.

Śląsk Wrocław — Polonia
Bytom 2:0 (1:0). Bramki: Mar­
ciniak (10 min.) oraz Tarasie­
wicz (70 min,).

Stal Mielec — Pogoń Szcze­
cin 0:1 (0:0), bramka: Leśniak
(w 64 min.).

Górnik

ŁKS — Górnik Wałbrzych
ftd (0:0). Bramka: Sobczyk
(86 min.).

1. Katowice 4:1 5—2
2. Górnik Z. 3:1 3—1

Lech 3:1 3—1
Śląsk 3:1 3—1

8. Olimpia 3:L 2—1

Pogoń 3:1 2—1
7. Górnik 3:1 1-0
8. Zagłębie 2:2 2—3
9. Widzew 1:1 1—1

10. Stal 1:3 1—2
11. Lechia 1:3 0—1
12. Ruch 1:3 2—4
13. Polonia 1:3 0—2
14. ŁKS o:2 0—1

Motor 0:2 0—1
16. Legia —1:2 2—5

Zwycięska
piłkarzy

To był pierwszy mecz piłka­
rzy Sandecji w II lidze. Nie
wywołał on jednak w Nowym
Sączu tak wielkiego zaintere­
sowania, jak się spodziewano.
Na stadion przybyło ok. 8 ty­
sięcy kibiców. Rekordu frek­
wencji Więc nie było, były za

to dwa punkty dla beniamin-
ka i sporo radości.

Sandecja podejmowała
Broń Radom i odniosła pierw­
sze w II lidze, a wiec histo­
ryczne zwycięstwo. Pierwsza
połowa meczu stała na słabym
poziomie. Nowosądeczanie grali
nerwowo, chaotycznie, widać
było, że są mocno stremowani.
Mieli spore kłopoty z przepro­
wadzeniem składnej akcji, ale
to ich nie zrażało, walczyli
ambitnie na całym boisku. W
32 min. Pawlikowski zdecydo­
wał się na indywidualną akcję,
minął kilku zawodników gości
i. podał do wybiegającego na

pozycję Kuźmy. który został
sfaulowany ,w obrębie pola,
karnego. Rzut karny pewnie
wykonał Gargula i było 1:0.

Ta bramka dodała beniamin-
kowi wiary we własne siły. Po

przerwie zagrali -znacznie le­
piej. z większym polotem, spo­
kojem i zdobyli kolejne* dwa
gole. W 33 min. sędzia po raz

drugi w tym meczu podykto­
wał rzut karny tym razem za

dotkniecie piłki ręką przez

inauguracja
Sandecji

Brzozowskiego. I znów Gargula
lekkim, plasowanym strzałem
posłał piłkę do siatki. W ,58
min. było już 3:0. To była
ładna, szybka akcja gospoda­
rzy, po której Kużma znalazł
się sam na sam z bramkarzem
Broni i nie zmarnował okazji
Nagle beniaminek stanął przed
szansa zdobycia trzech punk­
tów! Nie wykorzystał jej jed­
nak. Radomianie. którzy dotąd
grali ospale i nieciekawie,
szybko się ożywili, zdobyli
przewagę w polu, stwarzając
kilka groźnych sytuacji pod­
bramkowych. Wykorzystali
tylko jedną w 71 min., a zdo­
bywca gola był Weselak.

Sandecja pokonała więc
Broń 3:1 (1:0) i zdobyła dwa
punkty w pełnł zasłużenie, bę­
dąc zespołem lepszym, walecz­
niejszym. Zadowolony ze zwy­
cięstwa i z gry był trener J. I-
żyński, który oczekuje teraz z

niecierpliwością na zatwierdzę-'
nie przez PZPN do zespołu
Szczeciny. Ma to nastąpić do­
piero w przyszłym tygodniu.

SANDECJA: Kantor — W.
Majeran, Śmietana, Zcmeł-
ka — Chlebek, Pawlikowski,
Pietrzak, Gargula, Witowski —

Kużma, Pacholik.
Żółte kartki: Zemełka (San­

decja) i Gromek (Broń). Sę­
dziował Z. Karakuszka (Ka­
towice). T.G.

Tadeusz Giza, rocznik
1922, który „Sandecji” bronił
w latach 1950—51 przypomina
sobie swój debiut w bezbram-
kowym meczu na gorącym te­
renie Okocimia i czyni analo­
gię: „Myśmy wytrzymali na­
par bojowych gospodarzy, oni
mają pełne szanse odnieść
zwycięstwo”. RYSZARD CY­
BULSKI, autor monografii o

76-letniej już „Sandecji” je­
szcze na 5 godzin przed me­
czem chełpił się: „idziemy na

całość, gramy o 3 punkty”. Jak
się później okazało, do 72. mi­
nuty spotkania beniaminek 3
punkty miał w kieszeni.

Na półtorej godziny przed
gwizdkiem, inaugurującym
występy „Sandecji” w II lidze
z wszystkich stron miasta na

stadion ciągnęły tłumy zako­
chanych nieprzytomnie w piłce
nożnej kibiców. Jedynie red.
Leszek Mazan miłość do „San­
decji” dziela.cy z miłością

do „Cracovii”, kibicując obu
(nawet ze złotej Pragi) przed

iut „Sandecji"
południem w „Imperialu” do­
pił dużą kawę i pojechał nad
morze.

Na widowni wszystkie poko­
lenia b. piłkarzy, spora gru­
pa gorliczan, nieprzeliczone

tłumy ludzi. W pogotowiu
bryczki, sprowadzone ze Sta­
rego Sącza, którymi sędziowie
i piłkarze „Broni” Radom od­
będą wokół stadionu honoro­
wą rundę. Drużyna kapitana
Kantora na stadion przyjecha­
ła stateńkim jelczem. Asystent
trenera, Wiesław Spigiel pieści
w rękach 2 piłki, którymi grać
będą piłkarze, jakby chciał je
zaczarować. Stanisław Dobosz,
wiceprezes klubu nie ma gło­
wy do rozmowy. W okolicach
stadionu wzmocnione patrole
milicyjne, tego dnia bezrobot­
ne całkowicie.

Oczy wszystkich skierowane
w jeden punkt na środku boi­
ska. Jerzy Karakoszka daje
znak do rozpoczęcia meczu.

Poszli. Pierwszy kwadrans nie­
mrawy, zagrywki nieporadne,
trema zjadła zawodnika z nu­
merem 7 na koszulce, który

w II lidze
psuje piłkę za piłką. Docinki
z widowni mieszają się ze

spokojnymi w tonie uwagami:
poczekajmy, niech wejdą w

rytm. I weszli. W 33 minucie
meczu nad stadionem rozległo
się głośne, słyszane w Rynku
i na osiedlach: „jeeest”. Bram­
ka z karnego. Przerwa. Speku­
lacje. Gdzie jest Szczecina,
który kosztował ciężkie milio­
ny? Na widowni. PZPN zwle­

kał z zatwierdzeniem przej­
ścia, realny jest termin 18 bm.
A więc już na mecz z „Koro­
ną” Kielce. Fani z Klubu Ki­
bica nie żałują gardeł. Wnet

po przerwie padają kolejne 2
bramki, a potem ten głupi gol
(strzał był do obrony) dla dru­
żyny gości.

Dobry mecz „Sandecji”, w

której wszystkie pieniądze
wart był Śmietana ż numerem

4 na koszulce. Emocje opadły,
Jeszcze komentarze na gorąco
w przejściach. Spod stadionu
rusza kawalkada samochodów.
Po meczu. Pierwsze koty za

płoty. Obiecujący debiut.
KAZIMIERZ BRYNDZA

il LIGA I GR.

Zawisza Bydgoszcz — Chro­
bry Głogów 3:2 (0:1), Stilon
Gorzów — Arka Gdynia 0:0,
Szombierki Bytom — Piast
Gliwice 2:1 (0:0). Urania Ruda
Śląska — GKS Jastrzębie 0:0,
Piast Nowa Ruda — Gwardia
Warszawa 2:0 '(1:0), Bałtyk
Gdynia — Dozamet Nowa Sól
1:Ó (1:0), Radomiak — Odra
Wodzisław 0:0, Gwardia Ko­
szalin — Slęza Wrocław 0:2
(fcO).

1. Piast N.R. 2:0 2—€>
Ślęza 2:0 2—0

s. Zawisza 2:0 3—2
4. Szombierki 2:0 2—1
5. Bałtyk 2:0 1—0
6. Arka 1:1 0—0

Jastrzębie 1:1 0-0
Odra 1:1 0-0
Radomiak 1:1 0—0
Stilon 1:1 0—0
Urania 1:1 0-0

12. Chrobry 0:2 2-3
13. Piast 0:2 1—2
14. Dozamet o:2 0—1
15. Gwardia K. 0:2 2

Gwardia W. 0:2 0—2

LICA II GR

Wisła Płock —• Jagiellonia
Białystok 0:1 (0:1), Górnik
Knurów — Włókniarz Pabiani­
ce 2:0 (0:0), Zagłębie Sosno­
wiec — Resovia 1:0 (0:f), Hut­
nik Warszawa — Olimpia El­
bląg 2:0 (0:0).

1. Sandecja 2:0 8-1
2. Górnik 2:0 2—0

Hutnik 2:0 2—0
Wisła K. 2:0 2-0

5. Avia 2:0 1—0
Igloopol 2:0 1-0
Jagiellonia 2:0 1—0
Zagłębie 2:0 1—0

9. Hutnik K. 0:2 0—1
Korona 0:2 0—1
Resovia 0:2 0—1
Wisła P. 0:2 0“—l

13. Broń 0:2 1-s
14. Olimpia 0:2 0—2

Stal 012 0—2
Włókniarz 0:2 0—2

O
Cracovia — Garbarnia Kra­

ków 0:0, Clepardia Kraków —

Wisłoka Dębica 0:1 (0:0). Igloo-
pol II Dębica — Izolator Bogu­
chwała 4:0 (3:0), Zelmer Rze­
szów — Wawel 0:0, Unia No­
wa Sarzyna — Glinik Gorlice
itO (1:0). Karpaty Krosno —

Unia Tarnów 2:2 (0:2), Stal Sa­
nok — Stal Rzeszów 1:1 (0:1).

1. Igloopol II 134-0
2. Unia N. Sari. 122—0
3. Wisłoka '

121—0
4. Karpaty 112—2

Unia T. 112—2
6. Stal Rz. 111—1

Stal S. 1l1—1
8. Craceuia 110—8

Garbarnia 110-0
Wawel 110—0
Zelmer 110—0

12. Clepardia 100—1
13. Glinik 100—2
14. Izolator 1-10—4

Dobry początek piłkarzy „Białej Gwiazdy”

Wisła — Stal 2:0
Piłkarz® krakowskiej Wisły

występując w nieco przemeblo­
wanym składzie, pomyślnie

rozpoczęli nową ądycję roz­
grywek Ii-ligowych wygrywa­

jąc na własnym boisku ze

Stalą Stalowa Wola 2:0 (1:0).
Od pierwszych minut mecz

był niezłym widowiskiem. Za­
wodnicy Wisły stworzyli wie­
le dogodnych sytuacji pod­
bramkowych ale nie potrafili
ich wykorzystać Dopiero na 4
minuty przed zakończeniem
pierwszej poł-owy meczu po­
zyskany niedawno z Lechii
Gdańsk Dariusz Wójtowicz po­
pisał się celnym strzałem z

rzutu wolnego w samo „o-
kienko" bramki gości.

Po przerwie nadal utrzy­
mywała się nieznaczna prze­
waga krakowian. Po utracie

drugiej bramki drużyna ze Sta­
lowej Woli zaczęła grać ostro­
żnie bojąc się kolejnej straty
i tym samym zapisu minus
jeden. W ostatnich 30 minu­
tach mecz stracił «pa widowi­
skowości i nie było już mo­
mentów obfitujących w gorą­
ce spięcia podbramkowe.

WISŁA: Zajda — Motyka,
Małek, Markowski, Mróz —

Lipka. Krupiński. Wójtowicz,
Giszka (od 67 minuty Klaja)
— Moskal, Świerczewski (od

85 min. Solamon).
Bramki dla Wisły zdobyli;

Wójtowicz, w 41 min. (z rzutu

wolnego), Moskal w 56 min.
Sędziował E. Ostolski (Kato­

wice) Widzów ok. 4 tys.
Żółte kartki Zygorek i Tra-

wfński (obaj Stal). (r)

Wymęczone zwycięstwo
laloopolu

DĘBICA (obsŁ wŁ). Mecze

Igloopolu ą. Koroną Kielce za-'
wsze były zacięte; W dotych­
czasowej historii spotkań obu

drużyn, Igloopol jeszcze nie
wygrał s kielczanami. Tym ra­
zem szczęście dopisało dębicza-
nom, choć o dwa punkty nie
było weal® tak łatwo...

Mogło się bowiem zacząć od
prowadzenia dla gości. W 14
min. bowiem Zub po centrze

Molendy posłał piłkę głową
tuż nad poprzeczką... własnej
bramki. W 21 min. Kucharski
w dogodnej sytuacji strzelił tuż
nad poprzeczką bramki gości.
W 24 min. Pabisiak otrzymał
idealne podenie od Kaczówki,
ale Gośka — bramkarz goś­
ci — okazał się szybszy.

O krok od zdobycia gola był
debiutujący w dębickim ze­
spole Pabisiak, w 39 minucie,
po doirodkowaniu Pisza z pra­
wej strony, posłał piłkę głową
w poprzeczkę.

W końcówce pierwszej poło­

wy i w pierwszych mimUach
drugiej tego przeciętnego wido­
wiska, więcej z gry mieli gospo­
darze. Stworzyli też jeszcze kil­
ka sytuacji podbramkowych. Po

jednej z nich, w 54 min., padła
zwycięska bramka. Piłka
wypadła bramkarzowi gości z

rąk. Wytworzyło się ogromne
zamieszanie na przedpolu
bramkowym. Wykorzystał to
nadbiegający Pisz, który płas­
kim strzałem ulokował piłkę
w siatce. Po utracie bramki
piłkarze Korony próbowali
częściej atakować, ale wynik
nie uległ już zmianie. Wygrał
Igloopol 1:0 (0 :0).

IGLOOPOL: Śliwa, — Dziu­
ba. Gmyrek. Raczyński, Zub —

Stefanik, Kaczówka, Pisz —

Pabisiak (od 67 min, Polak),
Napiórkowski, Kucharski.

Sędziował: Ł Ziober (Prze­
myśl). Widzów ok. 2,5 tys. Żół­
te kartki: Dziuba (I) oraz.Czyż-
kowski 1 Tokarczyk (K).

Porażka Hutnika w Świdniku
Pierwszy swój pojedynek w

rozgrywkach II ligi piłkar­
skiej zespół Hutnika rozegrał
w Świdniku z miejscową
Avią. Mecz wygrali gospoda­
rze 1:0 (0:0). Bramkę dla Avil

zdobył w 81 min. z karnego
Grula. Spotkanie sędziował
pan Nowak z Kielc, y widzów
ok. 2 tys.

Hutnicy zagrali bardzo prze­
ciętnie, stanowiąc zlepek mało
rozumiejących się zawodników.
Brak było porozumienia po­
między poszczególnymi forma­
cjami Na dobrą sprawę jedy­
ną okazję zdobycia bramki
mieli krakowianie w 71 min.,
kiedy to Kasztelan będąc sam

na sam z bramkarzem trafił
piłką wprost w niego.

Gospodarze w odróżnieniu

od Hutnika częściej byli w po­
siadaniu piłki Umieli ją je­
dnak szanować. Doskonałą o-

kazję przechylenia szali zwy­
cięstwa na swą korzyść wyko­
rzystał Grula w 81 min. zdo­
bywając bramkę z rzutu kar­
nego za faul Kwiatkowskiego
na polu karnym.

Po występie piłkarzy Hutni­
ka w Świdniku nasuwa się u-

waga, że trener krakowskiego
zespołu sporo musi jeszcze po­
pracować aby drużyna odzys­
kała swą formę z poprzednich
rozgrywek. (r)

HUTNIK: Kwiatkowski —

Tyrka, Kot, Śmiałek, Słowa­
kiewicz — Halbina, Wójcik,
Walankiewicz, Gabrych (60’
Bolek) — Kasztelan, Kraezkie-
wicz (54* Dybczak).

♦ (m) Czwarta konku­
rencja mistrzostw świata w

pięcioboju nowoczesnym —

strzelanie zakończyła się
zwycięstwem Danielssona
(Szwecja) 199 pkt. (1110
pkt.). Dobrze spisali się re­
prezentanci Polski. Czyzo-
wicz zajął 4 miejsce 196
pkt. (1044 pkt.), a Chmie­
lewski był piąty 196 pkt.
(1044 pkt.).♦ Woronin podczas

Grand Prix w Londynie
wygrał bieg na 100 m uzy­
skując czas 10.20 sek. Polak
pokonał doskonałych sprin­
terów amerykańskich Cal-
vina Smitha 10.28 i Lee
McRae — 10.39. Patima
Whltbread (USA) triumfo­
wała w rzucie oszczepem
rezultatem 72.18 m. Drugie
miejsce zajęła Australijka
Sue Howland 62.78. Edwin
Moses raz jeszcze udowod­

nił, że jest najlepszym spe­
cjalistą w biegu na 400 m

ppł. Amerykanin uzyskał
czas 48.21 sek.

Pływackie
rekordy Polski

Podczas mistrzostw Pol­
ski w pływaniu seniorów
w Mielcu padły kolejne re­
kordy kraju. Na dyst. 50

m. st. klasycznym rekord
ustanowił Bukowski 30,16
oraz Renata Wróbel 33,68.
Rekord Polski uzyskała
także sztafeta 4X100 m.

dowolnym Śląska Wrocław
— 3.33,32 i taki sam szta­
feta kobiet — AZS AWF
Gdańsk z czasem 4.01,97. W
tej sztafecie Janina Saidow-
ska, płynąca na pierwszej
zmianie, pobiła rekord Pol­
ski na 100 m dowolnym
wynikiem 58,45 sek.

Artur Sejud z Nowego Sęcza
najlepszym bramkarzem

Po raz dwudziesty, a Pierwszy mecz nowosąde-
więc jubileuszowo,' rozegra- czan z Bułgarami zakończył się
no w Bańskiej Bystrzycy mię- wynikiem 1 :1. Kolejne mecze

dzynarodowy turniej piłkarski nowosądeczan zostały również
juniorów do lat 17 o Puchar nie rozstrzygnięte.. Z „Partiza-
Słowackiego Powstania Naro- nem” Bańska Bystrzyca wynik
dowego. Do walki sjtanęły dru- 1:1 a z „Plastiką” Nitra rezul-
żyny: reprezentacja CSRS, tat 0 :0. Mecz z „Duklą” re-

ASVS „Dukla” Bańska By- prezentacja Nowosądeckiego
strzyca, „SP” Hradec Kralowe. przegrała 3 :1
„Partizan” Bańska Bystrzyca. Prawdziwą rewelacją turnie-
reprezentacja Michajłowgradu ju okazał się 15-letni Artur
w Bułgarii. „First Viena” z Sejud z klubu sportowego
Austrii, reprezentacja woje- „Sandecja” w Nowym Sączu,
wództwa nowosądeckiego oraz który powołany jest w skład
klub „Plastika” z Nitry będą- kadry Polski juniorów młod-
cy czwartą drużyną czechosło- szych. Zdobył on puchar i ty-
wackiej pierwszej ligi junio- tuł najlepszego bramkarza
rów. . turnieju.

- Brazylijczycy
bezkonkurencyjni

w Budapeszcie
Wyścig formuły I o Wielką

Nagrodę Węgier, który odbył
się w Budapeszcie na torze

„Hungaroring” zakończył się
podwójnym sukcesem repre­
zentantów Brazylii. Jako
pierwszy linię mety minął
Nelson Piquet na williamsie-
honda, przed Ayrtonem Senną
na lotusió-renault i Brytyj­
czykiem Nigelem Mansellem
na williamsie-honda.

(m) Podobnie jak redakcja
„Gazety Krakowskiej” rów­
nież inne gazety naszego kra­
ju zajmują się piłkarskimi te­
matami.

Jak odbudować piłkarską
reprezentację zapytuje „Ex-
press Wieczorny”, przytaczając
wypowiedzi trzech znanych
trenerów piłkarskich naszego
kraju.

Mówi KAZIMIERZ GÓR­
SKI:

— Czekamy jeszcze na o-

ferty w konkursie trenera do 15
bm. — Jeżeli nie będzie ofert
to nastąpi 25 bm. nominacja.
Tak więc czy owak wkrótce
reprezentacja otrzyma nowego
trenera.

— Niedawno w TV w roz­
mowie # red. A. Żmudą wy­
glądało, że może zgodziłby się
Pan znów objąć stery repre­
zentacji? ,

— Redaktor Żmuda zasko­
czył mnie tym pytaniem. Nie
miałem zamiaru tak odpowie­
dzieć. Uważam bowiem, źe
funkcję trenera powinien ra­
czej objąć ktoś młodszy, a nie
ja miałbym jeszcze raz iść na

wielką przygodę. Nie odma­
wiam natomiast wszelkiej po­
mocy jako koordynator s

ramienia PZPN.
— Po nieszczególnej gra® w

meksykańskim Mundialu te­
ras odbudowa reprezentacji b

Pod konlee sierpnia eaeka
lekkoatletów najważniejsza te­
goroczna Impreza — mistrzo­
stwa Europy w Stuttgarcie.
Zapowiada się lekkoatletyczna
feta, europejscy lekkoatleci o-

siągają bowiem w tym roku
wiele znakomitych wyników,
są w większości autorami re­
kordów Świata (patrz zestawie­
nie obok). A czego możemy
spodziewać się po występie
naszej reprezentacji?

Mam przed'sobą zestawienie
15 najlepszych wyników w

każdej konkurencji sporządzo­
ne przez znanego specjalistę,
dziennikarza „Deutsches Sport-
echo” — Ronalda Sehiitza. W

konkurencjach męskich wyno­
towałem 20 nazwisk Polaków,
wśród kobiet — 15. Na pierw­
szy rzut oka nie jest więc tak
źle. Ale przy bliższym przyj­
rzeniu się statystyce widać
wyraźnie, iż bardzo jest mało
naszych zawodniczek i zawod­
ników na czołowych pozycjach.
Najwyższą lokatę zajmuje na­
sza sprinterka Ewa Kasprzyk,
która na 100 m jest druga
(10,93 »ek. — nowy rekord Pol­
ski) za Drechsler (10,91), a na

200 m — trzecia (22,13 — też

nowy rekord kraju) za.prech-
sler (21,71 — wyrównany re­
kord świata Koch) i Gladisch
(22,07). Marian Woronin, który
w specjalny zindywidualizowa­
ny sposób przygotowuje się do
ME, swoim ostatnim wynikiem
na 100 m — 10,14 plasuje się
na 5 pozycji (przewodzi Brysz-
kin 10,03),' taką samą lokatę
zajmuje wśród pań w skokj^
wzwyż Sułkowska — 196 ęm
(prowadzi rekordzistka świata
Kostadinowa 2.08). Można jesz­
cze mówić o . niezłych pozy­
cjach naszych sztafet (Polki na

Memoriał A. Duraka

Po raz trzeci rozegrano już
kolarski Memoriał Antoniego
Duraka. Na starcie tej impre­
zy. stanęło ponad 20 za­
wodników, którzy na trasie
wokół Wieliczki walczyli o

palmę pierwszeństwa.
SENIORZY: 1. M. Poręba

1.46.29 godz., 2. H. Krawczyk,
3. 3. Etgens — obaj ze stratą
51 sekund.

JUNIORZY: 1. K. Wasilew­
ski 1.47,36 godz., 2. Wojciech
Łakomy (Unia Oświęcim), 3.

Marek Matuszczak (Slavia
Ruda Śląska) — obaj ze stratą
2,06 min.

Warto zwrócić uwagę, że
PZKol. mimo zapowiedzi nie

przysłał na tę.imprezę czoło­
wych zawodników naszego,
kraju. (m)

Toto-Lotek

I losowanie:

3, 11, 17, 28. 41, 44 dod. 39
II losowanie:

10, 12, 13, 29, 39, 46

Piłka nożna w centrum uwagi...
pewnością jest trudnym za­
daniem. Jak to powinno wy­
glądać?

— Potrzeba będzie trochę
czasu, bardzo dużo pracy i
dużo cierpliwości, bo przecież
żadna magiczna 'różdżka nic
tu nie pomoże. Trzeba wszę­
dzie szukać odpowiednich za­
wodników, oprzeć reprezenta­
cję na piłkarzach grających w

kraju, mieć pewną koncepcję
przygotowań i startów w nad­
chodzących rozgrywkach euro­
pejskich — to zadania na już.
W perspektywie natomiast
pozostaje opracowanie jakie­
goś planu gier do eliminacji
mistrzostw świata.

— Czy oznacza to, że mamy
zrezygnować z gry w repre­
zentacji zawodników wystę­
pujących w zagranicznych
klubach?

— Nie. Jeżeli będą oni w

wysokiej formie to oczywiś­
cie można z nich skorzystać
w eliminacjach mistrzostw
świata. Teraz jednak trzeba
budować zespół w oparciu o

zawodników grających w kra­
ją.

— Jakie są Pana spostrze­
żenia po pierwszych ligowych
nweaaeh?

— Nie ma rewelacji, ale też

chyba nikt na nie od razu nie
liczył.

— AcoPanpowieono­
wym regulaminie?

— Jak każda nowa rzecz,
tak 1 nowy regulamin jest
kontrowersyjny. O jego war­
tości dopiero zadecyduje prak­
tyka.

ANDRZEJ STREJLAU:
— Górski — Strejlau! Bra­

kuje tylko Jacka Gmocha, a

już przypominają się nam

dawne, chlubne czasy polskiej
piłki. Czy możemy jeszcze do
nich powrócić?

— Nie odpowiem teraz na

to pytanie. Odbudowa repre­
zentacji to sprawa nie tylko
trenera, który wkrótce obej­
mie reprezentację. Na silną
drużynę zapracować musimy
wszyscy — związek, dzia­
łacie, trenerzy klubowi, sa­
mi piłkarze, a w wysokim
stopniu także dziennikarze.
Jedna osoba sama niewiele
zrobi. Pan „X” obejmie funk­
cję, ale problemy zostaną.

— Konieczny więe będzie
jakiś ogólny program odbu­
dowy?

— Nie tylko program. Po­
służę się tu przykładem. Sport

NRD w wielu dyscyplinach
odnosi ogromne sukcesy. Nie­
jednokrotnie rozmawiałem z

działaczami tego kraju na

temat piłki. Powiedzieli, że
chętnie oddaliby nawet kilka
złotych medali za dobrą, na­
wet jeszcze nie medalową re­
prezentacją piłkarską. Jak do­
tąd mimo ogromnych starań
NRD nie może zdobyć się ńa
dobry futbol, bo tej dyscyp­
liny nie da się zaprogramo­
wać.

— A czy teraz mamy szan­
sę zbudowania takiej dobrej
drużyny?

— Odpowiedzi na to pyta­
nie nie można oczekiwać
wcześniej, niż za rok, półtora.
I to nie tylko ze strony jedne­
go trenera, lecz całego związ­
ku, gdyż wiele różnych spraw
decyduje o poziomie repre­
zentacji.

— Czy po meksykańskim
Mundialu w światowej piłce
nastąpiła jakaś zmiana war­
ty?

— Status raczej utrzymał
się. Największe wrażenie spra­
wiła jednak na mnie gra re­
prezentacji Danii i ZSRR. Za
2—3 lata drużyny te powinny
grać na wysokim poziomie.

— Ale przecież po wspania­
łym starcie zarówno Dania
jak i ZSRR odpadły w decy­
dujących próbach?

— Ja bym tego tak nie o-

kreślił, nawet i porażki 1:5
Danii i Hiszpanią. Sprawił to

system pucharowy.
RYSZARD KULESZA:
— Jaką sytuację ustanie

obecnie trenęr, który obejmie
reprezentację?

— Na pewno I etap będzie
bardzo trudny. Szczególnie
dotyczy on dwóch pierwszych
spotkań w eliminacjach ME
15 X w Poznaniu z Grecją 1
19X1 z Holandią na wyjeź-
dzie. I tu trzeba się zastano­
wić, czy ma być to głównie
gra na wynik, związana z

montowaniem zespołu z tych
co pozostali z kadry 1 z wy­
stępujących zawodników za

granicą, czy też te mecze ma­
ją posłużyć jako przetarcie,
zahartowanie się z wizją
przyszłych mistrzostw świata.
Wówczas należałoby oprzeć
drużynę wyłącznie na zawod­
nikach z kraju.

— Moim zdaniem główny
cel powinna stanowić właśnie
budowa nowego, młodego ze­
społu. Zawodnik, który ma

teraz 18 lat podczas włos­
kiego Mundialu będzie miał
22, a to najpiękniejszy wiek
na piłkarskie sukcesy.

Przed lekkoatletycznymi ME w Stuttgarcie

Nie medale będą najważniejsze
4X100 sn są 3, mężczyźni na

tym samym dystansie — 6).
I to byliby ewentualnie

wszyscy kandydaci do medali.
O przepraszam — najmocniej­
szą naszą konkurencją od pew­
nego czasu stał się maraton, w

pierwszej piętnastce panów
jest aż « Polaków! Niem­
czyk — 2, Sawicki — 3. Wil­
czewski — 4. Skarżyński — 6,
Misiewicz — 9, Pierzynka —

11. wśród pań na 13 pozycji
jest Walendziak. Tylko wia­
domo jak loteryjna konkuren­
cją jest maraton, statystyki w

tym przypadku są bardzo złud­
ne. a wygrywają nierzadko ci,
których nie ma na rankingo­
wych listach. Jest natomiast
sporo naszych zawodniczek i
zawodników na miejscach od
10 do 15, .ale ze sporą stratą do
ścisłej czołówki.

Kiedy. zapytałem wprost
szefa szkolenia PZLA, p. An­
drzeja Lasockiego — jak licz­
na będzie nasza ekipa i ilu o-

czekuje medali (przypomnijmy,
na ostatnich ME w Atenach,
mimo, już kryzysowej sytuacji
naszej .lekkoatletyki było tych
medali 4), odpowiedział mi:
ekipa będzie dość liczna, bo -a-

kładamy, że ok. 40 zawodni­
czek i zawodników, a może i
więcej wyjedzie do Stuttgartu.
Kibic może powiedzieć, iż jest
to, ekipa na wyrost. Ustaliliś­
my wysokie minima, na pozio­

mie wskaźników z Los Ange­
les, w tej chwili minima te o-

siągnęło 17 kobiet i 34 męż­
czyzn. Z tym, iż nie zamierza­
my być aptekarscy w podejściu

Rekordy świata 1986

KOBIETY: Drechsler
(NRD) 21,71 na 200 m (wy­
równany) i 7,45 (dwukrot­
nie) w skoku w dal, Ksri-
stiansen (Norwegia) 30,13,74
na10tys.mi14.37,33na5
tys. m Kostadinowa (Buł­
garia) 2,08 w skoku wzwyż,
Joyner (USA) 7175 pkt. w

siedmioboju.
MĘŻCZYZN!. Bubka

(ZSRR) 6,01 W skoku o

tyczce, Sedyeh (ZSRR) 86,66
w rzucie miotem, Schult
(NRD) 74,08 w dysku.

do minimów. Np. Juzyszynowi
w dysku brakuje 14 cm, ale z

wynikiem powyżej 64 m ma

szanse na finał. Z kolei np.
Królak w młocie przekroczył
minimum, ale rzuca ostatnio
ok. 75 m, to za mało by jechać
do Stuttgartu. Chcemy działać
elastycznie, liczyć się będzie
aktualna forma.

Zgadzam się z pana opinią,
iż za mało mamy asów, kandy­
datów do medali. Byłbym nie­

zmiernie zadowolony gdyby
nasza drużyna przywiozła z

RFN 3 krążki. Ale czy na start
w Stuttgarcie mamy tylko pa­
trzyć przez pryzmat medali?

W tym miejscu muszę zgo­
dzić się z szefem szkolenia
PZLA. Wiadomo, li od lat na­
sza lekkoatletyka znajduje się
w głębokim kryzysie, poprzed­
nie zarządy doprowadziły do
kompletnego bałaganu organi­
zacyjnego, zaniedbały szkole­
nie, od nowego zarządu wyma­
ga się przeprowadzenia ener­
gicznych porządków i zrobie­
nia... wyników. A to jedno z

drugim trudno pogodzić. Tym
bardziej, iż polska lekkoatlety­
ka nie cierpi na nadmiar pie­
niędzy. Czy można zawojować
Świat mając w całym kraju 200
par kolców, 5 (słownie — pięć)
oszczepów, przy całkowitym
braku dewiz na witaminy, od­
żywki?!

W tej sytuacji wydaje mi
się. że nie będzie można roz­
liczać naszych lekkoatletów
tylko z tego ile medali zdo­
będą (a może być i tak, że me­
dali w ogóle nie będzie). Waż­
niejsze będzie to — ile Polek
i Polaków zdoła przebić się do
finałów. To będzie bardziej
miarodajny wskaźnik postępu
czy dalszego regresu naszej
królowej sportu.

Kto ewentualnie ma jeszcze
szanse na finał? Dobrze zapo­

wiadała sie sytuacja w sprin­
cie kobiecym, ale Pisiewicz
jest na urlopie macierzyńskim.
Tomczyk 1 Pakuła kontuzjo­
wane. Pozostają dwie niezłe
sprinterki Janota i Jarosz ja­
ko uzupełnienie Kasprzykowej,
ale kto je uzupełni? W. każ­
dym razie jedno jest pewne —

Kasprzykowa wystartuje tylko
w jednej sztafecie (4X100 m

lub 4X400 m). w tej która bę­
dzie miała teoretycznie większe
szanse. Wśród pań można lesz­
cze liczyć na wcześniej wspo­
mnianą Bułkowską, Błaszak,
może Walendziak w marato­
nie i to niestety koniec. Bo cóż
z tego że np. Kaczmarek w

skoku w dal jest sklasyfikowa­
na na 13 pozycji, ale aktualny
jej wynik 6,81 nie daje gwa­
rancji nawet na finał.

Wśród panów szkoleniowcy
liczą przede wszystkim na

Woronina, na Mamińskiego
(choć1 jego forma jest niespo­
dzianką, ale podobno umie
przygotować się na właściwy
moment). Z szansami na finał
są Ostrowski (6- na liście euro­
pejskiej), może sztafety, Krier>

ger, może któryś z braci Ko*
lasów, może Pastusiński. A co

z naszymi dawnymi asami
Wszołą i Hoffmannem? Wszoła

zdjął gips z nogi i wybrał się
na serię startów, jeśli skoczy
228 cm pcjedzie do RFN. Hoff­
mann przechodził dwie opera­
cje (Achillesa, kamieni nerko­
wych), skacze 16,40, musi po­
prawić się o jakieś 20—30 cm

by znaleźć się w drużynie.
Słowem 4- sytuacja niewesoła,
nasi kibice przyzwyczajeni
dawniej do sukcesów tej dys­
cypliny tym razem muszą
być... realistami.

ANDRZEJ STANOWSKI


